
1 T 2 . We Lw ow ie, Piętek d. 27. Lipca 1866. F t o l s  V .

Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu.

P r z e d p ła fa  w y n o s i:
MlEJoGUp.YA k ł  a r t a l u k  3 złr. 75 et.

m i e s i ę c z n i e  1 „ 30 „
Z ppŁ« .ałkr pocztow y:

(w  p aństw ie  aus t r jac .  . 4 złr .  30 cnt.
J  fio Prus  i Kzeszy niem. 4 tal . 15 se r .  
— ,  Szwecji  i l J a n i i . .  '6 r
-r , i rancji  i Anglii  . 23 franków
s  1 „ W l e c i ' .........................25 „
£  r „ B elg ii i Szwajcarji 18 „
"f,[ j  THrcji  i ks .  Nad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 ont

Priedplat§ f ogłoszenia pnyjmnją
W e  L w o w ie :  B ió ro  A d m in is trac j i  

G a i  e t y  N a r o i  . i r e j  p rz y  u l icy  Nowi j 
p o a  l iczbą 291. W  K rak ow  i  : K s ię g a r  
n ia  Jozefa Czecha w  rynku .  W P a r y ż u  : 
na całą  F ra n c ję  >edynio p. Ludwik Płoński. 
rue des T o u rn e l le ;  20. W e  W ie d n iu :  p . 
Alojzy Oppelik. W ollzeile ,  22. tudzież pp .  
laasenstein Sr Vogier’p  W ollze i le ,  9. W 

F ra n k fn rc ie  nad  M en em  i w H a m b u r-  
g u : pp .  Haasenstein <p Vogier.

OGŁOSZENIA przy jm ują  się  za o p ła tą  
6 cnt. ód m iejsca  ob ję tośc i  je d n e g o  wier 
oza drobnym  drukiem . opróc_ o p ła ty  
stemplowej 30 cnt.  za k ażdurazow e  um ie­
szczenie.

L IS T Y  R E K L A M A C Y JN E  n.eopie- 
c zę tow ane  nie u lega ją  f rankowaniu.

Od wydawnictwa.
P rzedpłata  na „Gazetę 3Varodv>wą:“ 

Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:
od 1. sierpnia do ostatniego

września 1866.........................  3  zł. 2 0  c.
do końca r o k u ............................ 8 ^  — ,,
Bez p rzesy łk i pocztow ej w ioipjscn:
od 1 .‘i sierpniu do ostatniego

września 1866 .......................  2  zł. 5 0  c.
m ie s i ę c z n ie ..................................I  „ 3 0  L

R azem  z p rzed p ła ta  na G aze tę  m ożna  p rz y sy ła ć  
przedpła tę  n i  „ W y d a w n i c t w o  d z i e l  t a r i c b  i po  ż y ­
ł c e * .  e h  w k w o c .e  . . . .  11 złr.

Na B r o s z u r ę  „ R o z p r a w y  o  f u n d u s z a c h  i t r ą j o  
w y e b “ w kw ocie  . . . .  60 cnt.

N p  u r a m a f  s. p. Jozefa  D z ie rz k o w sk ie g o  pod t y ­
tu łem „ K H Z Y W D . l  i O D W E T 44, k tó r e g o  c zy s ty  d o ­
chód ze sprzedaży  p rzeznaczony  na p o s taw ien ie  p o ­
m nika .  po "niżonej cenie  . . .  50 cnt.
Na K A R T Ę  P O L S K I 2 złr. -  ,

J L w o u  d. . lipca.
W całej nagości staje teraz przed 

oczyma Austrji centralistyczna prasa wie­
deńska. Na wiadomość, iź Austrja wy­
stępuje z Związsu niemieckiego, przejął 
ją  popłoch paniczny. Widzi ona, że za­
razem skończy się i panowanie wyłączne 
niemieckiego żywiołu w Austrji, że pań­
stwo na federacyjnej zasadzie musi się 
uorganizowac teraz, jeźli ma sobie zape­
wnić przyszłość, że spra wiedli w em musi 
być względem wszystkich narodowości i 
każdej wymierzyć co s'ę jej należy. Więc 
w wściekły gniew wpadają centraliści i 
centralistyczne dziennikarstwo. Czują się 
zagrożeni w tem, co jako swój pi żywi] ej 
w Ausirji, uważali. „My Niemcy, cboeiaz 
mniej liczni, lecz rozumniejs' jesteśmy od 
inuycń narodów austrjackich — wołają 
pisma wiedeńskie — więc nam się nale­
ży panowanie i przewaga w Austrji. J e ­
żeli rząd austrjacki nam nie uczyni po 
woli, nie zabezpieczy nam tego panowania 
przez zwołanie szczuplejszej Rady pań­
stwa i przywrócenie ustawy lutowej, to 
ludność niemiecka lgnąć będzie zawsze 
do Niemiec, czuć się będzie pokrzywdzo­
ną w Ausirji i wkrótce wybuchnie nowa 
wojna, w któi ęi Prusacy zabiorą niemie­
ckie prowincje austrjaekie i wcielą je  do 
Niemiec.** A rękojmię, iż panowanie cen- 
trabstów będzie zabezpieczone, widzą w 
obalenl i anticentralistycznego ministerstwa 
a objęci! steru rządu przez centralistów. 
Dla nadania cechy wolności dążeniu swemu 
do dalszego panowania nad nieiLemiecklemi 
ludami Austrji, żądają, aby to ministerstwo 
centralistyczne było odpowiedzialne, aby7 
rząd był parlamentarny. I my godziliby 
śnr się zupełnie na odpowiedzialność 
rządu: ale odpowiedzialność na podstawie 
ustawy lutowej i Szczuplejszej Rady pań­
stwa, byłaby tylko rękojmią silną dla 
centralistów, że ministerstwo do nieb się 
zastósuje : wskazanemi przez nich pój­
dzie drogami! Taka odpowiedzialność 
rządu byłaby jedynie umocnieniem prze­
wagi niemieckiej większości w Radzie 
państwa !

I stawa lutowa, szczuplejsza Rada 
państwa i rząd parlamentarny, to wszyst­
ko razem zestawione przez centralistów, 
jest dla nhrodów liieniemieckicb w swej ca­
łości bardzo groźne. Taki liberalizm cen­
tralistów to niewola dla innych narodów, 
t  ierw7ej nai ody muszą w iedzieć , Komu 
będzie rząd, ministerstwo odpowiedział 
nem, nim osądzić będą mogły, czy ta od 
powiedzialność będzie dla nich pożyte­
czną lub zgubną. Pierwej trzeba zreor­
ganizować ustrój monarchii, utworzyć par­
lament centralny, który byłby prawdzi­
wym wyrazem wszystkich narodów w Au­
strji, a dopiero wtedy rząd parlamentarny, 
odpowiedzialny, byłby pożądany dla całej 
Austrii.

W zachłannem postępowaniu centra­
listów, najwięcej oburza nietylko podstę- 
pność, z jaką  sztandar liberalizmu wywie­
szają i chcą nim krótkow;dzących obała- 
mucić, lecz i efronterja, z jaką  ciągle

przemawiają w imieniu niby całej ludność1' 
w Austrji.

Między 6 milionami Niemców prze­
ważna większość ani myśli o panowaniu nad 
inneini narodami w Austrji: żąda tylko dla 
siebie swobód narodowych i politycznych. 
Tylko biurokracja niemiecka, wiedeńscy 
fabrykanci, kupcy, finansiści, a głównie 
dziennikarstwo, które popadło przeważcie 
w ręce żydów niemieckich, i jest narzę­
dziem w ręku biurokracji i świata finan­
sowego, radeby utrzymać panowanie swe 
nad innemiludami, sposobność wyzyskiwa­
nia ich, przy pomocy zcentralizowaniawszy- 
stkiego życia w Wiedniu. Centralistyczne 
dzienniki są więc tjlko wyrazem tej kliki 
wiedeńskiej i tylko w jej interesie prze­
mawiają.

Stokroć przypominają to centralistom 
organa rozmaitych narodowości Austrji, 
przypominają i niemieckie niecentralisty- 
czne dzienniki, lecz efronterja centrali­
stów jest bez granic. Zawsze i zawsze 
wracają one do podszywania się pod opi­
nię ogótu ludności. Na placu wiedeńskim 
słyszą tylko własne głosy i krzyki, więc 
zdaje im się, że przekrzyczeć zdołają 
wszystkie inne głosy w Austrji.

Jeźliby po dzisiejszych klęskach Au­
strja nie porzuciła systemu, który centra 
liści zalecają, to okazałoby się wkrótce, 
iź zamiast podżwignąć się, leci do coraz 
większego upadku. System ten w pełnej 
§ile kwitnąc, nie zdołał przysposobić pań­
stwu potrzebnych sił moiainych i mate- 
rjalnych, i stał się powodem klęsk obe­
cnych. Gdyby go jeszcze raz zrestauro- 
waó chciano, to wprowadziłby państwo w 
rozprzężenie zupełne.

Przegląd polityczny.
Wspominaliśmy już, że formacja straży oby­

watelskiej w WiedDiu postępuje bardzo leniwo. 
Burmistrz p. Zelinka projektował korpus liczący 
20 000 ludzi, a wszystkiego ledwie mu się do­
tąd udało zebrać 200 ludzi. Dzienniki wiedeń­
skie gorżku zawodzą z powoda tej pannjącej 
między Wiedeńczykami a patji i obojętności o 
losy ojczyzny. Ostd. Post. pisze : „Zdawało się,
że mieszkańee stolicy tłumami spieszyć będą do 
biur magistratualnych, aby wstępować w szere­
gi milicji obywatelskiej, dzieje się jedoak  zupeł­
nie inaczej. Między publicznością najdziwniejsza, 
trudna do pojęcia panuje obojętność, zapisywa­
nie sie prawie wcale nie postępuje, powiadają : 
.Jeżeli  wprzódy nas uie chciano, to teraz my 
zi owu nie chcemy.14 Ostd. Post uspakaja wresz­
cie mieszczan, że tu bynajmniej nie chodzi o 
jakieś narażenie się na niebezpieczeństwa, o 
walkę z nieprzyjacielem, bynajmniej, chodzi tyl­
ko o utrzymanie porządku w mieście, o utrzy­
manie bezpieczeństwa wewnątrz. Wobec podzi- 
wieniu godnej apd ji ,  panującej obecnie w W ie­
dniu, której przyczyn tutaj rozbierać nie myśli 
my, wątpić bardzo, by gojące odezwy burmi- 
stiza i ogniste patrjotyczne artykuły dzienników 
zdołały ubudzić w Wiedeńczykach patrjotyzm 
i zapał do sprawy. Zresztą Rada miejska, ta 
reprezentantka r  ieszczan wiedeńskich dała przy­
kład, który teraz ludność naśladuje.

Nąjj. Pan wydał do Tyrolczyków maniłest 
pod dniem 19. bm., który rozlepiono po rogach 
miasta Insbinku.

Manifest ten op iew a:
..Do Mego wiernego ludu Tyrolskiego". 
„Nieszczęsne wypadki na północnym teatrze 

wojny uczyniły wzmocnienie mojej armii półno­
cnej częścią zwycięzkiej mej armii południowej 
niezbędną koriećzńością

„‘Niestety powiększają się przez to niebez­
pieczeństwa, zagrażające granicom mojego ko 
ebanego Tyrolu, i teraz więcej zalbży na tem, 
niż kiedykolwiek, aby cała siła ludowa, aby 
wszyscy zdolni do broni mężczyini przyłączyli 
się do mojej walecznej armii.

„Do mego zawsze wiernego ludu tyrolskie­
go odzywam się więc, any w obrotiC swej zie­
mi rodzinnej z podwojoną stawali siłą i any w 
szlacbetncm poświęeenin się za najświętsze do­
bra, za Boga, cesarza i ojczyznę współzawodu1- 
czyli z Memi dzielnemi wojskami.

„Godnymi swych pełnych chwały przodków, 
okażą się wnukuwie. To przekoranie jest nie­
wzruszenie wkorzenione w piersiach waszego 
cesarza. F ra n c is z e k  J ó z e f  m. p .“

Umówione między Austrją i Włochami po­
wstrzymanie się od "kroków nieprzy jacielskicn, 
rozpoczęło się od południa 25. lipca trwać ma 
przez dn1 ośm, z powudu iż znuńzenie się dworu 
włoskiego z pruskim i austi jackim wymaga wię­

cej czasu, niż między Wiedniem a główną kwa- 
teią pruską. Kończy sie więc tymczasowy ro- 
zejm włosko-austrjaeki dnia 2 sierpnia. Gdy 
dzisiaj w południe kończy się pięciodniowe po­
wstrzymani i nieprzyjacielskich kroków miedzy 
Prusami a Austrją, więc dla ułatwienia dalszych 
rokowań pokojowych i zrównania końca rozejmu 
między wszystkieini trzema wojującemi stronami, 
Prusy zaproponowały, aby i tymczasowy austija- 
eko - pruski rozejm przedłużyć o dni pięć, to 
jest do 2. sierpnia. Dotąd niema wiadomości 
czy w Wiedniu to przedłożenie przyjęto. W gb>- 
nej kwaterze austrjackiej skonstatowano, iż pod­
czas dotychczasowego rozejmu Prusy nie do 
trzymały warunków umówionych, lecz w dwóch 
miejscach posunęły swe wojska poza wytkniętą 
linię demarkacyjną.

Dotkd niema dokładnych wiadomości o w a­
runkach, na podstav,ue których zawarto pięcio­
dniowe zawieszenie broni, a które ja k  wiadomo 
służyć mają także za podstawę, zavrzeć się m a­
jącego rozejmu. Według doniesień z Paryża, przed­
stawia się tok rokowań o rozejm w sposób n a ­
stępujący : Hrabia Goltz przywiózł dnia 19. bm. 
cesarzowi Napoleonowi, niecierpliwie oczekiwa­
ną odpowiedź króla pruskiego. Odpowiedź ta 
była zadawałniajacą. Prusy zgodziły się pa 
zmodyfikowany przez Francją program swoj, i 
oświadczyły gotowość do traktowania z Ausf-ją 
na tej podstawie o zaw ieszenie broni i o punkta 
przedugodne pokoju. Główną podstawą propo­
nowanego przez Francję, a przez obydwa w woj­
nie będące mocarstwa przyjętego program u, są 
Wodług tych doniesień paryzkich, następujące 
punkta: „Austrja występuje z Niemiec; wyraz
ten jednak nie określa dukładnie rjeczy, gdyż 
Niemcy jako całość polityczno narodowa istnieć 
przestały. Części nieaustrjackie Niemiec zosta­
ną nominalnie podzielone w dwie odrębne kon­
federacje, w północną i południową. Północna 
przechodzi pod zwierzchnictwo Prus, ma własny 
parlament i własny rząd związkowy. Południo­
wa konfsderaeja składać się będzie z Bawarji, 
Wj£.tembjrgu, Badenu i Hessendarmstadtu. W tej 
części połuduiowęj ma Bawarja przewodnictwo 
militarne. Do Prus wcielają się kaięztwa i 
południowe parcele Hanoweru. Związek połu­
dniowy może się z półuocnym ja k  też i z Au 
strją jak  najściślej wiązać. (Co się dzieje z S a­
ksonią?,) Austrja p łac i‘część kosztów wojennych, 
jednak gwarantują jej się dzisiejsze jej posia­
dłości z wyjątkiem Wenecji. 0  południowym 
Tyrolu niema mowy.44

Schles. Ztg. otrzymawszy wiadomość o tych 
warunkach, powiada, że gabinet tuileryjski prze - 
sadzi wszy przyjęcie takich warunkó w w W ie­
dniu, wygrał bronią dyplomatyczną drugą bitwę 
pod Koeniggraecem. N. fr .  Presse zaś przytacza ■ 
jąc  powyższe podstawy układu, wyraża przeko­
nanie, że po zawarciu takiego pokoju, którego 
następstwem będzie kongres i zmiana karty eu­
r o p e js k ie j ,  prźyjdzie do nowej wojny, gdyż jej 
zdaniem takiego pokoju nie mogą znieść na dłu­
go Niemcy, nie może go znieść na długo Au- 
stija.

Journ de Debats przedstawia przebieg roko­
wań w sposób następujący: „Francja zbadawszy 
przedłożony jej przez Prusy pi ogram układu, 
przesłała zmodyfikowawszy go przez księcia Reuss 
dn. 19. b. m. do głównej kwatery pruskiej, a 
przez ks. Napoleona królowi włoskiemu. P. Be- 
nedott przywiózł zaś propozycje cesarza F ran­
cuzów do Wiednia Król pruski oświadczył, że 
uważa propozycję francuzką za dostateczną i zo­
bowiązał się powstrzj mać przez pięć dni wszel­
kie kroki nieprzyjacielskie pod warunkiem wza­
jemności ze strony Austrji. W c i ą g a  t y c h  
d n i  p i ę c i u  m i a ł a  A u s t r j a  o ś w i a d ­
c z y ć .  c z y  p r z y j m u j e  p r o p o z y c j e  
f r a n c u z k i e  c z y  n i  e.“ Według Journal de 
Debats przedstawia się więe rzecz w len sposób, 
Austrja przystała jedynie na powstrzymanie przez 
pięć dni kroków nieprzyjacielskich; czy jednak 
propozycję francuzko-pruską jako podstawę trak­
tatu pokoju także, niewiadomo.

Zgodnie z powyższem doniesieniem dzien­
nika Journ. de, Debats, powiada la Patrie , że w 
ciągu pięcii.duiowego zawieszenia broni ma się 
Austrja zdeklarować i sformułować swoią odpo­
wiedź. Gdyby po upływie tego terminu Arndta 
odpowiedzi swej nie sformułowała, w takim ra 
zie milczenie jej będzie uważane za odpowiedź 
odmowną, i ze strony pruskiej rozpoczn, się na 
tychmiast kroki nieprzyjacielskie.

Inne wiadomości świadczą, ze Austrja przy­
ję ła  zupełnie propozycję francuzką, że zdecydo­
wała s:ę na wystąpienie z Niemiec, a według 
pogłosek obiegających, miał pięciodniowy ro- 
ze jn  zostać przydłużony według jednych do d.
2. sierpnia, według innych na cały miesiąc.

„Wiener Abendposf z d. 2 1 .bm. pisze: „Jak­
kolwiek rząd cesarski spowodowanym jest uzna­
wać zupełnie patrjotyczne zachowanie się prasj 
austriackiej, uie mozna przecież pozostawić bez 
odpowiedzi niektórych głosów, kłóre podnosiły 
zarzut, jakoby ze strony Austrji nie prowadzono 
układów pokojowych z należytą gorliwością. 
Rząd cesarski poświęca całą troskliwość temu 
przedmiotowi 1 hic opuszcza żadnej okoliczno­
ści, któraby mogła poprzeć jego szczere i usilne 
starania ku sprowadzeniu zaszczytnego pokoju.

Wszakże bierze od oraz na uwagę w cal ej roz­
ciągłość wymagania, jakieby miały prawu przy­
wiązywać ]udy Austrj' do faktycznych po “itaw 
takiego pokoju. Nie myli on się wcale* że po­
między temi wymaganiami jest nrjgłówniejszem 
żądaniem zachowanie terytorialnej całości pań­
stw?, i sądzi, że uczyni tylko zadość obowiąz­
kowi swemu i postąpi w duchu wiernego patrjo- 
tyzmu, jaki "dni odznaczają się od dawna ludy 
Austrji. jezli przy układach pokojowych poświę­
ci głównie starania swoje temu przedmiotowi. 
Ważnem zadaniom Indu jak  niemniej i rządu 
jest, zważyć należycie siły i środki p om ocy ,ja ­
kie na .ny  do dyspozycji, i ani nie cenić ich nad 
wartoś”1, ani też poniżej wartości- Rząd i lud 
zgadzają się w tem przekonaniu , że nie może 
się stać pic ta."*ego, coby zagrażało podstawom 
egzystencj’’ państwa, ale i nic takiego, coby wy 
stępną lekkomyślnością zmarnowało siły ludu."

i rzędowa zaś Wiener Ztg. oświadcza w nu­
merze z dnia 23. b. m., że wiadomość podana 
przez N. fr. Presse, jakoby pięciodniowe zawia 
szenie broni przyjęte zostało przez rzad austrja­
cki jedynie skutkiem presji ks. Grammonta, któ­
ry miał gabinetowi wiedeńskiemu p r a w i e  
g r o z i ć , jest zupełnie fałszywą. Wiener Ztg. 
upewnia, że Francja „w najbardziej przyjaciel­
skim duchu swoje pośrednictwo ofiarowała, i źe 
w równie przyjacieUkim duchn pośrednictwo to 
dworu tuileryjskiego przyjęte zostało."

Z Pragi piszą pod dniem 16. b. m . :
„Wczoraj opuścił nas pruski komendant mia­

sta podpułkownik Raniseh; był na pożegnaniu 
u burmistrza Dra. Bioiskiego i oznajmił mu, że 
król Wilhem mianował gubernatorem Czech j e ­
nerała Vog' t-Falkensteina. Ten przybędzie naj­
dalej we Czwaitek do Pragi i rozpocznie i ę 
polityczna czynność władz. Obwieszczenie po ­
dobne, treści oznajmiło ludności to postanowie­
nie królewskie. Pruska armia i je j  liwerauci 
zbierali wczoraj jeszcze znaczne zasoby żywno­
ści, także kilku kupców sprzedało im towary 
swoje za gotówkę. Dziś z wyjątkiem bardzo ma­
łej za ło g i , używanej tyl ko do straży, opaściły 
Pragę w szystkie wojska pruskie, i właściciele do­
mów oddech?,ją swobodniej, byle tylko nie po­
trzebowano obawiać się dalszych kwaterunków. 
Z Bernem zostanie przywrócona jutro komuti - 
kacja Koleją żelazną, a może nawet transporta 
osób i poczta listowa będą mogły odchodzić re ­
gularnie. Znany dziennikarz czeski. Barak, został 
przyjęty jako tłumacz czeski do komendantury. 
W ciąeu ostatnich d™ zażądano ze strony król. 
pruskich wojsk w drodze rekwizycji od tutej­
szej gminy miejskiej oprócz dosta~ezanvcn co­
dziennie naturaliów jeszcze S wyprawionych 
skór, l skórę płową, 31/, cetnarów ryżu, 31 cet. 
chleba, 1 cetn. sofi, 60 ft. kawy, 30.000 gwoź­
dzi. podeszwowych, 15.000 gwoździ obcasowych,
8.000 guzików, 3 młoly, 5 pił, 4 obcęg. 50 p a ­
sków rupturowycb, 8 koszów do pakowaniu 40 
koców d'a chorych, 24 tuzinów guzików, 250 
bandażów, 28 kołowrotów 450 łokci sukna, 200 
skórek cielecycL, 4 skor es. podeszwy, 600 ko­
szul, 8.000 gwoździ do podków, 700 prześciera­
deł, 700 i ęczników, 80 map, a mianow o e  Czech, 
Morawii, Niższej i Wyższej Austrji, tudzież W ę ­
gier, każdego z tych krajów po 20 sztuk, 76 
butelek wina i 456 cygarłw, a naato jeszcze 
pswnej ilości szklanek, dzbanów i t. p., wódki 
i piwa. skór na bębny, doróźek, fiakrów, koni, 
podwód."

Prusy. W Prusiecb widać mają nadzieję, 
że się Kr - a k ó w P-usakom dostanie^ bu w Izbie 
handlowej wrocławskiej toczyły się rozprawy 
nad tem. co się ma stać z Krakowem w razie, 
gdyby to miasto do Prus przyłączone zostało ? 
J po dłuższych debatach Dostano wiła wrocław- 
saa Izba handlowa podać na piśmie prośbę do 
króla, by Kraków, gdy zostanie wcielony do 
Prus, ogło?>ć wolnem miastem. Oto sprawozda­
nie z posiedzenu, Izby handlowej wrocławskiej 
z dnia 16. b m . :

„Z wielu stron poiuszono pytanie wzgię 
dem przywrócenia byłego woluego miasta Kra­
kowa w inteieóie handlu, mianowicie szląskie- 
go, aby uerynić go przedmiotem przyszłych u- 
1 Udów pokojnwyoh. Przewodniczący przedsta­
wił naprzód , jak  -wielkie miał znaczenie wolny 
Kraków dla handle suąskiego, i jakie w swoim 
czasie (1846) kl uki były przedsiębrane u rządu 
ze strony starszych stanu kupieckiego i komite­
tu kupców w Wrocławiu, a by uchylić szkody, 
zrządzone handlowi przez wcielenie Krakowa 
do Austrji, a irzyuajmniej takowe zmniejszyć. 
Wszystkie jeduak w tej mierze usiłow&nia oka 
zały się bczskutecznemi. Zgromadzenie kupie­
ckie było jednogłośnie tego zdania, że należy 
zwrócić uwagę rządu królewskiego na te sto­
sunki aby przywieść do skutku warunek poko­
ju o tle można korzystny dla interesów szląskie- 
go handlu, przemysłu i rękodzieł. Po dokładnym 
rozbiorze uchwalono zanieść prośbę do rządu z 
wnioskiem, aby podczas układów w ogóle po­
kojowych z Austrją, uporządkowanie stosunków 
handlowych na podstawie wolności handlowej, 
a względnie, na podstawie traktatów handlo­
wych zachodoio eu-opejskich postawić za jeden 
z głównych warnnków i przy nim obstawać, za­
razem iednak starać się o to, aby dawne wolne 
miasto Kraków z okręgiem, j e ż l i b y  w c i e -



GAZETA NARODOWA z  dnia 27. lipca 1866.

J ono z o s t a ł o  d o  p a ń s t w a  p r u s k i e g o ,  
s t a n o w i ł o  p o d  w z g l ę d e m  h a n d l o ­
w y m w o l n y  t a r g  h a n d l o w y ,  tudzież a- 
by pożadane już często związki kolei żelaznych 
m iędzy ' Szląskiem a Austrją jak  najspieszniej 
zaprowadzone zostały11.

Sejm berliński, który dnia 30. bm. zagajo­
ny zostanie, miał być pierwotnie zagajony oso­
biście przez króla samego, później postanowio­
no, by króla zastąpił kr. Bismark; z telegramu 
wczorajszego wiemy, że zagaić go ma w imieniu 
królewskiem minister Heydt. Pierwszą sprawą, 
poddaną pod uchwałę, będzie sprawa przyzwo­
lenia funduszów, potrzebnych do dalszego pro­
wadzenia walki. Drugą sprawą będzie projekt 
ustawy wyborczej do parlamentu niemieckiego. 
Prawdopodobnie projekt ten onierać się będzie 
na ustawie wyborczej z r. 1849. Staatsanzeiger 
ogłasza tę ustawę w całości. Parlament niemie­
cki ma być zwołany zaraz po zamknięciu sesji 
sejmowej, j a k  się spodziewają, w połowie sier­
pnia.

W io c h y .  Italie powiada, że dla kraju w e­
neckiego wydał już rząd włoski następujące u- 
stawy : statut królestwa , ustawę co do formal­
ności, mających poprzedzić czynności rządu i 
co do ogłaszania u s taw ; ustawę w sprawie 
gwardji narodowej; ustawę p rasow ą; ustawę o 
rozwiązaniu teraźniejszych delegacyj prowincjo­
nalnych, tudzież bióra policji; ustawę, mocą 
której delegowani rządu będą mogli zawieszać 
tymczasowo urzędników w ich czynnościach, 
rząd zaś wydawać będzie decyzje co do przy­
wracania ich do posad lub usuwania z tako­
wych ; ustawę co do bezpieczeństwa publiczne­
go i co do prawa, przysługującego delegowa­
nym rządu rozwiązywania rad gminnych. Wkrót­
ce wydany zostanie dekret , zaprowadzający 
rady gminne i prowincjonalne, stosownie do u- 
staw królestwa włoskiego.

Z południowego tea tru  wojny.
Udzielono nffm wczoraj po wydaniu numeru 

urzędownie następującego telegramu :
Minister stanu do c. k. namiestnika we 

J iWowie.
W iedeń dnia 26. lipca 1866.
Tyrolska komenda zrojskowa donosi :

T rydent dnia 25. lipca. Po
kilku drobnych potyczkach między Cicez 
zano i Pergine zaatakował dzisiaj popo 
łudniu nieprzyjaciel przewaźnemi siłami 
nasze prawe skrzydło, stojące w Val Sor- 
da, pod dowództwem kapitana Cramolini 
z pułku strzelców cesarskich. W potyczce, 
w której walczono z wielką za c ię to śc ią ,  
stracił nieprzyjaciel chorągiew pułkową, 
50 jeńców, 80 zabitych, wielu rannych i 
opuścił pobojowisko, uciekając spiesznie 
ku Vigoło. Odwrót ten skłonił także p ra ­
we nieprzyjacielskie skrzydło pod Perg i­
ne do odwrotu. Kompania strzelców ocho­
tników Insbrucko-sonnenbergskich i kom 
pania strzelców krajowych Zell-fiignerskieh 
brały chwalebny udział w tej potyczce. 
Kapitan Zimetter, dowódzca pierwszej, zo­
stał raniony.

Komendant wojsk nieprzyjacielskich 
jenerał-porucznik Medici zawiadomił mnie, 
celem zapobieżenia dalszemu niepotrze­
bnemu rozlewowi krwi, iż zostało zawar­
te zawieszenie broni, skutkiem czego za­
przestano kroków nieprzyjacielskich.

Z tego telegramu widzimy, że Włosi po­
śmieli się byli od wsehodnio-połudoiowej strony 
przez P r i m o I a n o doliną Val Sugana, w głąb 
Tyrolu. P e r g i n e  oddalone jest tylko o stację 
pocztową od Trydentu na wschód, Civezzana o 
milę od Trydentu na północ , a Val Sorda leży 
tuż nad pierwszą stacją kolejową, z Trydentu 
na południe przez Roveredo do Werony wiodą 
eej. Vigolo leży tuż obok Val Sorda.

Nie mamy od dnia 21. do dnia 26. żadnych 
wiadomości o ruehacb Włoehów i Austrjakóww 
południowym Tyroln, to jest od bitwy w Val di 
Ledro, do podanej w powyższym biuletynie , 
chociaż zapewne ani jedna ani druga strona nie 
spoczywała, i zapewne nieustanne toczyły się utar­
czki. Nie wiemy zatem czy doliny od Rivy i od 
Roveredo do Trydentu są w ręku Włochów. Je 
żli tak jest, to po Trydent południowy Tyrol 
jużby był w faktycznem posiadaniu Włoehów a 
Werona od Wiednia tak uallirję, jak  na Bawa- 
rję odcięta.

O bitwie pod Lissą nadeszły dwa dopeł­
niające, ale nie objaśniające jeszcze dokładnie 
telegramy: jeden urzędowy, wodza austrjackie- 
go, kontr-admirała Tegethoffa ze Spalato d. 21. 
lipca g. io. w ieczór: „Z osady zatopionej nie- 
Przyjacielskiej fregaty pancernej ocaliło się pły ­
waniem około 20 Indzi na Lissę. Wedłng ich 
zeznania był admiralski okręt admirała Persano 
Tmitn. d (8ila parowa 800 koni, 36 dział i 560 
, o L  j  .no Przed godziną przeniósł się był 
ob-ii" lsjw.1* .(monitor najsilniejszy enropej-
h m n-7?ar;Q̂ laCie,a.-iuż n' e wida<$ Poza Monte 

c o oii ? rzehiemy umarłych. Dowódzcy i 
oficerowie sławią gorąco swoich ludzi, i ja  toż­
samo muszę ^zy s tk im  o4wiad ć m’ojeJzupel.
ne uznanie. Okręt liniowy „Kaiser* spisał sie 
arcyświetme. — l e n  telegram potwierdza, że 
bitwa morska me toczyła się pod Lissą, ale zna­
cznie wyżej, na równi miasta Spalato. p 0 dru­
gie pokazuje się zeń, że ta bitwa zaszła nie d.
21., ale d. 20. bm. .

Nie podlega wątpliwości, że tło ta austrjacka 
zwyciężyła, mimo iż liczbą i ogromem okrętów 
była słabszą od włoskiej i na połowie jej o k r ę ­
tó w  osada jeszcze nie miała czasu do wprawy 
należytej. Włosi liczyli na pewne iż zwyciężą. 
Corriere delle Marche pisze z Ankony pod dn. 17.,

a więc w wilię rozpoczęcia operacyj włoskich 
pod Lissą: „Flotą naszą dowodzą Persano, Al- 
bini i Vacea; są na niej Amico, Longo i tylu 
innych nieustraszonych kapitanów, walecznych 
oficerów, łaknących boju marynarzy, którzy tę­
sknią za śmiałemi wyprawami. Oby bóg mórz 
sprzyjał Włochom a blask sławy opromieni! na­
szą banderę! To pewna, że nie szczędzono ani 
sztuki, ani umiejętności, ani trudu, ani pospie­
chu w robocie do przygotowania wszystkiego na 
stanowczą chwilę tak ,  aby potężny cios po­
walił w gruzy najsilniejszą nieprzyjaciół naszych 
warownię morską. W najkrótszym czasie wyko­
nano najzupełniejsze uzbrojenie do boju, tak iż 
można powiedzieć, że flota nasza z potężną silą  
wyrusza na morze“.

Zwycięztwo to podniosło niezawodnie opi 
nię o wojennej sile Austrji, a rozdrażniwszy 
Włochów, zrobi walkę między Austrją a Wło­
chami jeszcze zaciętszą. Dodamy tu jeszcze, że 
była to na wodach europejskich pierwsza walka 
monitorów i pancerników, i w ogóle wojennych 
statków parowych, gdyż utarczki w wojnie duń­
skiej były zbyt nieznaczne.

Drugi telegram podaje Iremdenblatt z Trye- 
stu dnia 21. bm.: „O przebiegu świetnej potycz­
ki naszej eskadry , zakończonej spiesznym od 
wrotem floty włoskiej, słychać co następuje: 
Kontr-admirał von Tegetthof, ledwo dostrzegł 
flotę włoską pod Lissą, już najechał całym pę- 
dem pary swoją fregatą pancerną „Arcyks. Ma­
ksymilian* na wielką nieprzyjacielską fregatę 
pancerną i zatopił ją. Bersaliery, którzy się przy 
tonięciu fregaty uratowali na liny masztów, strze­
lali na „Arcyks. Maksymiliana" i przyprawili go 
o stratę kilku w zabitych i rannych, ale nie­
przyjacielska fregata w sześciu sekundach już 
była ze wszystkiem pod wodą. Tymczasem puł­
kownika bar. Póck, dowódzcę drewnianego sta­
tku liniowego „Kaiser" o osadzie młodej z 390 
ludzi, napadły 4 nieprzyjacielskie pancerniki, 
które nań także najechały. Ale ogień działowy 
„Kaisera* był tak dosadny, że na jednym z o- 
wych 4 pancerników zapalił się magazyn amu­
nicyjny i pancernika wysadził w powietrze. Po­
tem cała flota włoska natychmiast zabrała się 
do odwrotu i opuściła port Lissy. Osada nasza, 
po największej części młoda, zachowała się wy­
bornie pod dowództwem walecznych oficerów, 
Mianowicie opłakują tu stratę dzielnego kapitana 
liniowego, Erik af Klin."

Telegram ten nosi na sobie różne cechy 
skomponowania. Okręta nie toną w 6 sekundach, 
a osady okrętów liniowych wynoszą zwykle trzy 
razy więcej jak  390 ludzi

O potyczkach w południowym Tyrolu po­
dają Vaterland i Kamer a d , tudzież tyrolskie, któ­
re są podobno uprzywilejowane do podawania 
wiadomości z tamtego teatru wojny, tak zaba­
wnie przesadne wiadomości, tak sprzeczne z re ­
zultatami, których ostatecznie zanegować nie po 
tlobna, ł.e szkoda miejsca na ich powtarzanie, 
Urzędowy biuletyn z Comano d. 21. donosi, że 
d. 19. bm. na patrol austrjacki z Va! Arsa ku 
Schio wysłany a z 16 ludzi złożony, napadło 50 
do 60 lansjerów włoskich, którzy 10 ludzi u tra ­
cili; patrol austrjacki miał utracić jednego, k tó­
ry się zapodział.

W potyczkach w Judykarjacb wzięli An- 
strjacy 15 garibaldzistów w niew olę , których 
za poddanych austrjaekich uważają (14 z połu­
dniowego Tyrolu i 1 Węgra, który już od lat 
17 wyemigrował), więc wyłączyli z pomiędzy 
jeńców włoskich i pod sąd wojenny oddali , 
jako buntowników. Jeżeli z Wiednia nie nadej­
dzie inny rozkaz, będą zapewne rozstrzelani.

Z północnego tea tru  wojny.
O bitwie pod Preszburgiem dnia 22. b. m. 

niemają wiedeńskie dzienniki poniedziałkowe, 
któreśmy otrzymali wczoraj wieczorem — prócz 
wiadomego doniesienia urzędowego, żadnych 
szczegółów. Główna kwatera króla pruskiego 
znajdowała się wówczas w Giinserndorfie, dokąd 
udali się byli komisarze rozejmowi. Prusacy ścią­
gnęli nad Dunaj wszystkie do dyspozycji zosta­
jące im wojska. Nawet załoga Pragi z jen e ra ­
łem Rosenberg-Gruszczyńśkim , tudzież z plac- 
mąjorem Renischem wy maszerowała dnia 18.bm. 
nad Dunaj, zostawiając jedynie iandwerę d ro ­
giego powołania , w oczekiwaniu posiłków ze 
Saksonii. Załoga austrjacka twierdzy Theresien- 
stadt robiła jakąś wycieczkę. Podobnież załoga 
Jozefstadtu ma często gęsto niepokoić drogę ko­
munikacyjną pruską na Skalice i Nachod pro­
wadzącą. W Pradze samej oczekiwano przyby­
cia mianowanego gubernatorem jener. Vogel v. 
Falkenstein, który pod względem zwinności dzia­
łań, usprawiedliwia całkiem swoje nazwisko. D. 
20. b. m. sprowadzono do Pragi koleją pardu- 
bicką 157 żołnierzy i 7 oficerów ciężko rannych, 
którzy dotychczas leżeli po szopach i stajniach 
w okolicy Kóniggraetzu. Pomiędzy oficerami 
znajduje się podporucznik Prager od pułku 
Nassau.

Z Ołomuńca, który nie musi być całkiem 
otoczony, otrzymaliśmy wychodzący tamże dzien­
nik Olomoucke Nowiny d. 19, J 21. bm. Wychodzi 
on tylko w małym pólarkuszku, i zawiera nie­
które szczegóły o bitwie stoczonej d. 15. b. m. 
pod Towaczowem (Tobitsch«n na lewo od Przy­
rowa.) Szczegóły te pochudzą z podań świad­
ków naocznych, zapewne żołnierzy austrjacbicb, 
i nie dają dokładnego obrazu starcia. Widać 
tylko, że Prusacy wiedzieli , iż tego dnia jen. 
Benedek ze świtą i brygadą Rothkircba opuścił 
Ołomuniec, by się udać za resztą armii, która 
pociągnęła ku Wiedniowi. Zrobili tedy zasadzkę 
u przepraw przez rzekę Morawę _i Beczwę. Głów­
na siła pruska stała w Prośeiejowie, a pod To- 
waczów,tudzież pod Bródek,^ i jakąś wioskę na­
zwiskiem Rokietnica, której na, mapie nie ma 
wysunęli kolumny do ataku. Najsilniejszą pozy­
cję zajęli w samym Towaczowie , obsadzając 
zamek hr. Kuenburga, a szczególnie bażantarnję. 
Brygada austrjacka nie wiedząc o niczem po­
suwała się zrana około godz. 11 ku Towaczowu

i na polach pomiędzy Towaczowem a Opłocza- 
nami została zaatakowaną z nienacka.

W pierwszem starciu ucierpiał najbardziej 
pułk piechoty księcia toskańskiego (Słowacy). 
Działa austriackie skierowały się na bażantarję, 
ale i naszym --■ powiadają N o o in y— niedobrze 
się powodziło. Wkrótce zaczęli się cofać i ucie­
kać napowrót ku wsi Dubna. Kolo zamku w 
w Nienakonicach postawiły się baterje austrja- 
ckie na nowo. Po jednogodzinnym boju ustąpili 
Austrjacy z tej pozycji, i zajęli drugą dalej w 
tyle, koło kościoła we wsi Dub, gdzie się trzy­
mali 2 godziny. Nakoniee „przemożeni" zostali 
Austrjacy i schronili się do lasu cytowskiego, 
lecz i tam zaatakowani, cofnęli się przez rzekę 
Morawę ku Brodkowi i Rokietnicy (koło Przy­
rowa), a mosty na Morawie spalili za sobą. Na 
tein skończył się bój około godz. 3 ci ej popołu­
dniu. W odwrocie swoim zostawili Austrjacy 
4 wozy amunicyjne, poodrzynawszy postronki 
koniom ; zabrał je  nieprzyjaciel. U przeprawy 
zaś przez Morawę rzucali Austrjacy tornistry i 
karabiny. Prusacy cofnęli się potem do Towa- 
czowa, nic zabierając ze sobą karabinów au- 
strjackicb, lecz tylko łamali takowe. Na 
drugi dzień dopiero zajęli Dub i Nienakoni- 
ce, i przedsiębrali tamże rozliczne rekwizycje.

Benedeka w tej utarczce naoczny świadek 
nie widział, a Nowiny d o d a ją , iż jenerał o go­
dzinie 1. opuścił pole bitwy i odjechał do Ro­
kietnicy nad rzeką Beczwą, gdzie tego samego 
dnia o godz 3. popołudniu była także potyczka 
z inną kolumną pruską. Naoczny świadek opo­
wiada, że w Rokietnicy stało wojsko austrjackie,
0 czem dowiedzieli się Prusacy od jednej ko­
biety ze wsi, która myśląc, że ma z Sasami do 
czynienia — powiedziała im wszystko. Prusacy 
tedy napadli tam wojsko austrjackie — dwie 
kompanie. — Z poza wsi jednak artylerja au­
strjacka posiłkowała piechotę. Po dwugodzinnym 
boju Prusacy musieli ustąpić na południowy 
brzeg Beczwy, zostawiając na pobojowisku 16 
zabitych.

Wśród tego Benedek ze swoim sztabem 
znajdował się w poblizkości miasteczka Przyro­
wa, gdzie jadł obiad, i potem udał się w kie­
runku południowym. W poniedziałek zrana woj­
sko austrjackie opuściło Rokietnicę i Przyrów i 
udało się do Holeszowa, zkąd zapewne musiało 
pociągnąć do komitatu trenczyńsldego.

Ó zdobyciu 18 dział austrjaekich, naoczni 
świadkowie nie opowiadają nic. Mówią tylko, 
że w potyczce pod Towaczowem został ciężko 
ranny jakiś  jenerał pruski, który umarł zaraz i 
podług własnego życzenia został pochowany na 
pobojowisku.

Zresztą opowiadają Ol. Nowiny o mnóstwie 
patroli i rekonesansach pruskich, które dociera­
ją  aż o pól mili pod Ołomuniec, rozpytują lu­
dzi, rekwirują, każą sobie jeść i pić dawać, wy­
rabiają rozmaite gwałty i tp.

Z Ramerada dowiadujemy się, że załogująca 
na Szlązku e. k. brygada jen. Breisacha została 
wzmocnioną jednym szwadronem nłanów, 1 
szwadronem krakusów, 2 batalionami i '/ ,  ba- 
terją, które z Kęt zostały wysiane.

W bitwie pod Kissingen d. 10. bm. nie 500 
ale 900 Włochów, zostających w służbie au- 
strjackiej rzuciło broń i poddało srę Prusakom.

Korespondent Timesa z głównej kwatery an- 
strjackiej w Ołomuńcu pisze pod d. 12. lipca, a 
więc przeszło w tydzień po klęsce pod Koenig- 
graeeem :

Siedzieć, w Ołomuńcu i na obronnem trzy­
mać się stanowisku, gdy zewsząd o Prusakach 
słuchy dochodzą, dziwnem to zaiste musi się 
wydawać temu, kto wyjechał był z Wiednia w 
tej myśli, iż będzie świadkiem wkroczenia wojsk 
austrjaekich na Szlązk, a co najmniej zwycięz- 
kiej rozprawy z nieprzyjacielem, do Czech wkra­
czającym. Tak jednakże wypadło! Kiedy się jen. 
Benedek z Ołomuńca do Józefowa wybierał, 
stanowczym jego zamiarem było wejśó na Szlązk,
1 prosto na Berlin maszerować. Kwestja jest te­
raz w tem, czy można było wcześniej wyruszyć, 
a jeżeli było można, to czyja w tem wina, że 
się tak nie s ta ło : samego naczelnego wodza, 
czy też kogoś innego? Pilniejsze śledzenie tego 
niefortunnego rzeczy obrotu okaże zapewne, że 
armia austrjacka nic była jeszcze rzetelnie go 
tową do tak rozległej kampanii, pomimo najgo 
rętszej determinacji Benedeka, aby rzucić się 
czemprędzej na północ, i nie dać się w zacze­
pnych krokach nieprzyjacielowi wyprzedzić. J a ­
koż kiedy armia ta była już cala w marszu ku 
północy, nagle zaatakowanym został skrajny jej 
oddział na prawem skrzydle, tak nagle, że wy­
glądało to wedlng tutejszych sprawozdań na 
istotne zaskoczenie. Miasto zajęcia wąwozów i 
wkroczenia przez nie na Szlązk, znalazł jen. 
Benedek te wąwozy już w ręku Prusaków, a 
niebawem kraj czeski wojskami ieb zalany. Czy­
j a  w tem wina, że wąwozy wcale nie były pil­
nowane? Nie lada pracę miałby nieprzyjaciel, 
cbcąc zdobyć dla siebie te górskie przejścia, 
gdyby je  Austrjacy jak  należy obsadzili, a umie­
jętnie i mężnie bronili. Tymczasem przeciwni­
cy ich przeprawili się przez góry, zanim nawet 
zdążyła armia austrjacka stanąć dla icb zatrzy­
mania w dostatecznych siłach. Mieli przy tem 
Prusacy korzyść wyniosłego stanowiska, kiedy 
Austrjacy musieli nacierać z dołu, a niebawem 
i broń iglicowa zaczęła wrażenie swoje sprawiać • 
znaczna liczba rannych, odchodząc lub będąc 
odnoszoną na tyły linii bojowej, dziwne roznosi­
ła baśnie o straszliwym orężu, który w pięcioro 
siłę nieprzyjacielską mnoży, i zmiata bataliony i 
szwadrony, zanim Prusaka bagnetem albo sza 
blą dosięgnąć zdołają. Bitwa pod Skalicom by­
ła szczególnie zdumiewającą i dla Austrjaków 
dotkliwą. Okazała ona, że Prusacy w wielkiej 
już przeprawili się sile, i że niepodobna ich bę­
dzie zatrzymać bez ogromnych wytęźeń.

Po przegranej bitwie pod Koeniggraecera, 
ponieważ w okolicy Berna nie przedstawiała sie 
żadna miejscowość, na którejby skutecznie zwy- 
cięzkiego nieprzyjaciela powstrzymać było mo­
żna, obrócił się Benedek wprost na wschód i 
ściągnął wszystko wojsko do Ołomuńca, zkąd 
przed dwoma tygodniami był wyruszył. Prusacy

nie napierali na cofających się przeciwników, 
lecz skierowali się głównie ku południowi, dla 
zajęcia Berna i przygotowania się do uderzenia 
na Wiedeń.

Ołomuniec ma obwarowania prawidłowe, 
znakomicie terai czasy wzmocnione nmiejętnemi 
pracami pod kierunkiem pułkownika inżynierji 
von Scholla. Położony jes t  wprawdzie na nizi­
nie, oblanej wodami Morawy, ieez znajdujące 
się z jednej strony dosyć znaczne wyniosłości 
za dalekie są do bombardowania ztamtąd, lub 
panowania nad baterjami twierdzy. Samo miasto 
tj. twierdza główna stanowi rodzaj cytadeli po ­
środku licznych, otaczających j ą  warowni od­
dzielnych, krzyżujących swój ogień na wszy­
stkie strony, które przeto koniecznie wprzód 
formalnem oblężeniem zdobyte być muszą zanim 
się do głównej twierdzy przystąpi. Warownie te 
są z mocnych murów z kazamatowemi po wię­
kszej części baterjami, i ziemnemi wałami do 
kola. Ma być ich większych i mniejszych, wszy­
stkiego do trzydziestu. Armia cała, byle jej ży ­
wności nie brakło, bezpiecznie może tu się trzy­
mać, ale za to potrzebuje Ołomuniec na dosta­
teczne obsadzenie jednego przynajmniej korpu­
su, szczuplejszy garnizon nie podołałby obronie. 
Jest to dziś nader ważne stanowisko na tyłach 
armij pruskich i na linii komunikacyj ich ze 
Szlązkiem; prócz tego zachowuje ono łączność 
Austrji z Czechami przez Koeniggraec i Jó ze­
fów. Muszą Prusacy zostawiać odpowiednie siły 
do obserwowania tych twierdz, równie ja k  i 
Teresowa ; muszą nadto mieć garnizony w P ra ­
dze, Bernie i innych punktach ; a lubo i części 
wojsk austrjaekich oddzielają się od głównej ar- 
miii dla trzymania twierdz rzeczonych, zawsze 
jednak w mniejszym stosunku niż ze strony prze­
ciwnej, nie mówiąc już o samej korzyści mo­
cnych i obronnych stanowisk wśród własnego 
kraju.

O przygotowaniach do obrony Wiednia nic 
w tej chwili mówić mi nie wypada. Wiadomą 
jest ważność linii Dunaju, i  której nie omieszka­
ją  pewno korzystać Austrjacy dla zaslonienia 
swej stolicy. Konkluzja, j s k ą  sobie w Anglii 
wielu już wyprowadza, że wojna musi się nie­
bawem skończyć, jest zdaniem mojem za po­
spieszną, przynajmniej o ile Austrji dotyczę. Z a ­
soby takiego państwa nie wyczerpują się tak 
rychło, i armia austrjacka, lubo pozbyła się d a ­
wnego swego zamniemania, męztwa jednak sw e­
go nie straciła. Część armii włoskiej może o- 
koło 60.0U0 wyborowego wojska, przeważnie 
Niemców . Węgrów, doszła już do Salzburga, a 
Benedek dzień w dzień wyprawiał ztąd znaczne 
oddziały dla wzmocnienia sił około Wiednia zbie­
rających się. Te siły, za przybyciem owych
60.000 z Włoch, utworzą razem armię, która 
może śmiało nowego próbować spotkania. W ra­
żenie też owej broni iglicowej znacznie już osła­
bło, kiedy się przekonano, że skutki jej strza­
łów nie są tak straszne. W samej rzeczy rani 
ona przeważnie, mało stosunkowo zabijając. Po­
cisk jej drobniejszy jest nierównie od kuli au- 
strjackiej, tak, że o ile nie trafi do mózgu, do 
serca, lub w inny żywotny punkt, rana nie b y ­
wa ciężką. Rzadko przetrąca on kość, obcho­
dząc tylko po niej w mięsie, i w samej rzeczy 
tysiące, wyraźnie powiadam tysiące rannych, 
wybylych z szeregu, już dziś na służbę w raca­
ją. W ogóle liczba rannych od broni iglicowej 
nie proporcjonalnie jest wielką w stosunku do 
zabitych i rannych ciężko; pod tym względem 
broń ta jest znakomicie lepszą, czy też gorszą 
od zwyczajnej broni o gładkiej lufie, z  którą 
stosunek rannych do zabitych bywał jak  5 do I, 
a z bronią żłobkowaną jak  3 do 1.

Korespondent wojskowy dziennika Moning 
Herald tak pisze o obozie oszańcowanym F bris -  
dorfif:

„Kiedym przed czterema tygodniami zwie­
dzał te fortyfikacje, zdziwił mię mały postęp 
robót. Oficerowie inżynierji, którym wyraziłem 
swoje obawy, śmieli się ze mnie, iż mogłem 
przypuszczać, że kiedykolwiek fortyfikacje te 
będą potrzebne przeciw Prusakom. Zdaniem icb, 
obóz oszańcowany pod Florisdorfem wtedy do­
piero byłby się mógł przydać na coś, gdyby 
Włosi i Prusacy potężnie pobici, odwołali się 
do pomocy Francji, i gdyby to mocarstwo wy­
stąpiło z zbrojną interwencją. Nie widziałeś 
tara w owym czasie ani armaty ani żołnierza; 
wszystko to było w drodze do Berlina, jak  mó­
wiono z naiwuą pewnością siebie.

Dziś scena się zmieniła. Drogi i pola są 
zapełnione zbrojnymi ludźmi. Wały i mury for­
tyfikacji są prawie na ukończeniu. Potężne a r ­
maty leżą na pozycjach we wszystkich 'k ierun­
kach. Nie widzisz jeszcze tego spokoju i po­
rządku, które dowodzą, że jest wszystko goto­
we, ale panuje ruch i czynność przyśpieszona, 
jak  zwykle gdy przygotowania są na ukończe­
ni11- W ciągu dnia przybywają wojska z ró­
żnych kierunków i zwycięzcy z pod Custozzy i 
zwyciężeni z pod Koeniggriitz. Świeże wojska 
włoskie, złożone z młodych dzielnych żołaierzy 
jnąją dobrą minę, ale rozbitki armii północnej 
budzą litość, zarówno jak  biedni mieszkańcy 
Czech i Morawy, niewinne ofiary strasznej 
wojny.

Jedzie to na wózkach, lub dźwiga całą swą 
chudobę na plecach i chroni się za fortyfikacje. 
Naliczyłem seciny takich konwojów, a wciąż 
przybywają nowe. Doprawdy nie wiem, gdzie 
pomieszczą tych nieszczęśliwych.

Panujący tu ruch wojskowy przypomina stan 
wyspy Alsen nazajutrz po zdobycia fortyfikacji 
dyppelskicb. To samo zamieszanie, ten sam 
nacisk furgonów, to przyspieszone sypanie szań­
ców, bicie palisad, budowauie baraków, żołnie­
rze wyczerpani, w brudnych mundurach, znęka­
ni, posępni, pytający co jutro przyniesie. Wypa­
da koniecznie raz skończyć ten stan rzeczy i 
ułożyć lepszy plan kampanii; inaczej bowiem 
nowe zwycięztwa Prusaków do szczętu zniszczą 
armię austrjacką. Austrją posiada dość rą k ,  ale 
jej brak duszy eoby je  ożywiła. Może arcyksią- 
żę Albrecht okaże się zdolniejszym od Be- § 
nedeka.



GAZETA NARODOWA z dnia 27. lipea 1866. 3

Medicinische Wochenschrift zamieszcza z pola 
bitwy pod Królowymgrodem list lekarza, w któ­
rym znajdujemy przerażający opis odwrotu Au- 
strjaków.

„Około goaziny czwartej z południa,“ mówi 
korespondent, „zaczęły się nasze wojska cofać. My 
lekarze mieliśmy ogromnie wiele do roboty z 
zaopatrywaniem rannych, których kilkaset w y­
glądało naszej pomocy. Wtem przypadła do nas 
kawalerja, pędząc tuż obok nas i za nami przez 
wzgórza i pola ; z nią równocześnie artylerja i 
wozy polowe, cofając się ku Królowemngrodo- 
wi. Wielu kawalerzystów zwaliło się na ziemię, 
a konie, pędzące za nimi, potratowały ich na 
miazgę. Wozy wywracały się i zgniatały cisną­
cych się pomiędzy nie pieszych żołnierzy Nigdy 
nam śmierć tak nie zaglądała w oczy, jak  w 
tym odwrocie. Rozpędzono nas z pola lekarskich 
czynności, wołano na nas: „Ratujci e się !“ Ośm 
tysięcy jeźdźców pędziło w rozsypce — bez wo­
dza, a między nimi wielu rannych. Wśród tej 
wrzawy słychać jeszcze było huk dział, a ka­
wałki granatów padały między nasze tłumy , 
które nas porywały ze sobą, żeśmy nie wiedzie­
li, dokąd biegniemy i gdzie nasz koniec nas 
czeka. J a  już się byłem pożegnał z życiem i 
jedynie od nadzwyczajnego jakiegoś wypadku 
wyglądałem ocalenia. Nagle ujrzę..śmy przed 
sobą w o d ę : na prawo grobla kolei że laznej, na 
lewo wąwóz, zapchany naszerai cieżkiemi wozami 
prowiantowemi i wozami dla rannych, a za na­
mi nieprzejrzane tłumy kawalerji. Przeprawili­
śmy się przez wodę w bród; moich kolegów już 
przy mnie ni było , a ze wszystkich naszych 
mdzi, przeznaczonych do pielęgnowania rannych, 
jeden tylko wiernie dotrwał przy moim boku. 
Nag‘e nadszedł rozkaz, żeby poprzecinać postron­
ki u wozów, ocalić konie, a wozy zostawiać na 
wolę losu. Nas pieszych ogarniała rozpacz ; po 
kilka razy musieliśmy się aż po kolana w bród 
przeprawiać przez w o d ę ^ z  t-wogą co chwila 
wyglądając, rychło gdzie w głębinie utoniemy 
i ab bagnet nieprzyjaciela nas zakłujc. Nareszcie 
doszliśmy do dworca kolei, który był zataraso­
wany. Jedni przełamywali zapory, drudzy przez 
n'e przeskakiwali; j a  z tysiącami piechoty bie­
głem za n im i, stanęliśmy nareszcie nad Elba, 
prieprawiliśmy się raz jeszcze aż po szyję przez 
drngą rzekę, wdrapaliśmy się na wzgórza, prze 
skaklwaliśmy przez ścięte drzewa i upadając już 
na siłach, doszdśmy okoIo pierwszej godziny w 
nocy do małego lasku, gdzieśmy wszyscy upadli 
jt febry i znużenia. Kilku moich towarzyszów 
niedoli roznieciło ogień, i tak leżelLmj, grzejąc 
się przy ogniu, ażeby przynajraniei nie umrzeć 
z zimna. Około trzeciej ruszyliśmy dalej, jeszcze 
do suchej nitki zmoczeni: w wioskach, przez 
które Drzechodziliśmy , nie było żywej duszy, 
ni ludzi, ni bydła, ni ży wności, Wu ly ucw etnie 
było do picia Ladzie pouciekali, bydło ro- 
zpgaane, z a ia iy  zjedzone. Nie będę dalej 
kreślił tego okropnego obrazu; niedługo wara 
napiszę więcej, może z zimniejszą już krwią.“

Korpus meklemburgski, który wkroczył d. 
22. ze Saksonii do Rawarji ma 33 bataliony 
piechoty', 12 szwadronów konnicy, 6 baterji a r ­
tylerii z 36 działami i oddziałem pionierów ; w 
porównaniu przeto z Korpusami armii prusKiej 
bez lanawery, ma on 5 batalionów piechoty wię­
cej od nich, a 8 szwadronów i 60 dział mniej. 
Słychać że ma być niezadługo wojskami prus- 
kiemi należycie zaokrąglony.

Spraw ozdanie pruskie o bitw ie pod Kil- 
n ig g ra e tz e m .

Armia ks. następcy tronu, pobiwszy i odparł­
szy na wszystkich punktach postawione naprzeciw 
niej korpusy nieprzyjacielskie, dotarła dnia 30. 
czerwca aż do linii Elby. Prawe jej skrzydło 
H. korpus) wyciągnęło się aż do Arnau , pod­
czas kiady roszta , złożona z trzech korpusów 
stała w okolicy Kóniginhofu, a mianowicie kor­
pus gwardji pod Rettendorf (zaledwo pół mili 
na północ od Koniginhofu) a korpus 5., z któ­
rym się połączył także korpus 6. około Gradlic 
(cykolwftk więcej niż pół mili na wschód od 
Komginhofu). Front odpowiednio do dotychcza­
sowego kierunku był zwrócony ku południowe 
ron zachodowi, i armia szlązka musiała tedy d. 
L i 2. lipea przedsięwziąć wielki zwrot, zacho­
dząc prawem skrzydłem naprzód, około Gradlic, 
ąby zyskać front ku południowemu wschodowi, 
i stanąć na równej wysokości z armią I. (księ­
cia Frydryka Karola), która tymczasem posunęła 
się do Horzyc naprzód (o 3 mile od Kóniggrat- 
zu). Armia nadelbiań^ka (jen. Herwartha). two­
rząca ostateczne prawe skrzydło całej unii pru­
skiej, postąpiła w kierunku Sunaarau. D. 2. bpea 
tedy w wieczór lewe skrzydło, armia ks. nastę­
pcy tronu stała okrakiem (a chevalj nad Elbą, 
t raw ą kolumną (1. i gwanłyjski korpus; pod 
Miletynem, lewą zaś (5. i 6. k irpus) poa Gradli 
eami, — centrum: armia księcia Frydryka Ka­
rola na wysokość Horzyc, — prawe skrzydło : 
armia jen. Herwartha pod Snndarau, tak że cała 
armia zajmowała front na 4'/., mili długości. Ku 
Josefstadtowi wysunięto od ostatecznego lewe­
go skrzydła awangardę. Tym sposobem uskutc 
niono strategiczne rozwiniecie całej armii, która 
wedle niL ejszego swojego .stanu liczyła jeszcze
200.000 ludzi, i król, który dnia 2. b. m. przy­
był do Iczyna, z głównej kwatery sv\ojej tam­
że — objął dowództwo naczelne. Była ' o naj- 
f ę k s z a  armia, jaką  kiedykolwiek wystawiły 
Prusy niejako ramie w ramio na jednej linii l e ­
jowej ; byłato pierwsza armia p ru sk a , która od 
czasów Frydryka w. miała zuowu zaszczyt, być 
prowadzoną osobiście przez swego króla i pana 
po bitwy największych rozmiarów, i do zwy- 
cięztw bez przyki, du.

Fzm. Benedek skoncentrował armię półno­
cną i armię saską, liczącą wówczas może je­
szcze 150 do 180.000 ludzi, pod Koeniggraecem 
na prawem skrzydle Elby, aby fam przyjąć 
bitwę stanowczą pod okolicznością^ ., które dla 
obrony były nader pomyślnemi. Armia jego do- 
znai? znacznych strat, które liczyć należy naj­
mniej na 40.000, pomiędzy któremi połowę jeń ­
ców - w całości jednak swojej nie była jeszcze 
£1 imaną. Gdy w ule  niepewnych i słabych ży­
wiołów od niej odpadło, przeto pozostała rdzeń

była tam silniejszą, a duma żołnierska tęskniła 
za chwilą, w k tó re j®  orężowi austrjackiemj 
było dano, powetować klęski dni ostatnich. S ta­
nowisko, obrane za bagnistą Bystrzycą aa łań 
cuchu wyżyn amfiteatralnie ku wschodowi się 
wznoszących, było bardzo korzystne i mocne. 
Liczna artylerja (licząca do 600 dział żłobko­
wanych) zabezpieczona w usypanych pozycjach 
działowych, była ustawiona na tych wyżynaen 
terasami w kilku liniach, i l  ała korzyść gó ­
rowania , swobodnego rozglądu i panowania 
nad terenem frontowym, jakoteż tę u dział żłób- 
kowanyeh bardzo cenną korzyść, że były jej 
znane odległości, a nawet osobno oznaczone 
w saraymże terenie. Długość jej frontu od Rą­
czyc nad strumykiem Trotina aż do Nechanic 
wynosiła prawie 2 mile. Prawe skrzydło było 
w niejakiej mierze osłonięte strumykiem Troti­
na, którego łoże głęboko* wkrojone podobnież 
jest bagnisto i tylko’ w pewnych punkttcb do­
zwala przeprawy ; w każdym razie jednak mo­
gło było być ubezpieczoue jeszcze bardziej szań­
cami u punktów przeprawy. Lewe skrzydło sta­
ło bardziej luźnie (in der Luft) i opierało się 
t j lko  o zabarykadowane miasteczko Nechanice 
nad Bystrzycą. Cokolwiek o milę za linią bo­
jową płyne’a Elba i leżała twierdza Kóniggrac, 
pod którą 11 mostów wojennych przez Elbę na 
donośność dział twierdzy było zbudowanych, 
aby zabezpieczyć odwrót. Na lewem ski zydle 
pod Necbanioami stały wojska saskie, w cen­
trum korpusy 2, 6, 8 i 10, na ostateeznem pra­
wem skrzydle sławna czarno-żółta brygada i 
także wojska saskie. W rezerwie trzymano lszy 
i 4ty korpus pod dowództwem fmp. Ramininga, 
w tyle środku linii bojowej koło Rozberitz. 
Gdzie się znajdował korpus 3ci (arcyks. Ernesta; 
i czy w ogóle brał udział w bitwie — tego nie 
można się było dowiedzieć z dotychczasowych 
raportów.

Ponieważ wojska prnskie były znużorc b i­
twami i marszami dni ostatnich, przeto Uzjeń
3. lipea miał być dany im na spoezjnek. Wia­
domości jednsk, otrzymane w nocy z d. 2. lip- 
ca w głównej kwaterze, że nieprzyjaciel w wiel­
kich masach g-omadzi się pod Kcniggratzem, 
wpłynęła na postanowienie, aby u d e ry ć  nań 
już d. 3. lipea z całą armią, aby go w każdym 
razie trzymać w szponach, zmusić jego siły do 
zupełnego rozwinięcia, i osidlić go ile możno­
ści na prawem skrzydle. Było to nnue. śmiałe 
postanowienie, gdyż armia, jak  widzie.iśmy, by­
ła jeszcze za nadto rozciągniętą i w częściach 
swoich oddaloną od siebie, a tylko parę godzin 
nocy pozostawało, aby wygotować licznie po­
trzebne rozkazy i rozesłać na wszystkie strony. 
Ufność jednak w podziwienia godną wytrwałość 
żołnierzy pruskich w marszu i bitwie, jako też 
zwinny spryt jenerałów i oficerów sprawił to, 
że król zdecydował się tak energicznie szybko 
na wyruszenie bezzwłoczne do bitwy, — co też 
powiodło się świetme. Zrana d 3. lipea nawet 
najodleglejsze kolumny rozpoczęły punktualnie 
swój marsz naorzód, a chociaż armia księcia 
następcy tronu zrobiła 3 —4 mil na pobojowisko 
bezdennemi drogami, to jednak była w stanie, 
zaledwo tam przybywszy, rzucić się nieosłabio- 
nemi siłami na nieprzyjaciela. Tylko z wojska­
mi takiej energii i wytrwałości można, było w 
jednym dniu improwizowaną prawie a jeauą z 
najznaczniejszych bitew nowoczesnych narzą­
dzić, zwycięzko stoczyć, i ukończyć aż do zu­
pełnej klęski silnego i dumnego wojska nie 
przyjacielskiego. (Dok. n.)

Ostatnie wiadomości
Berlińska Nordd. Alm. Ztg. z dnia 23. linea 

pisze : W chwili wstrzymania działań wojennych, 
wojska pruskie znajdowały się już albo blisko 
Dunaju, albo też nad samą rzeKą pomienioną, 
a zatem bezpośrednio na polach, na których ma 
być wywalczone stanowcze rozstrzygnięcie, je­
żeli po wstrzymaniu działań wojennych nie na- . 
stąpią bezpośrednio układy o pokój. Dawna ar 
min austrjaeka północna zaledwo może być bra 
na ua wzgląd w razie bitwy na polach nad rze 
ką March. Pozostawione przez nią w Ołomuńcu 
resztki wojrka, są jak  się zdaje zbyt słabe i 
zbyt nic zdolne do działań wojennych, ażeby 
mogły się poważyć na sknteczną dywersję po 
za obrębem zasłaniających ję  szańców; główne 
zaś dły tej armii usiłowały niedawno przedo­
stać się do Wiednia, lecz szybkie posuriecie 
się pierwszej armii pruskiej zmusiło je  do sk ie ­
rowania się dalszą drogą, przez Trenczyn do 
Komorna, tak, że wojska te zdołają stanąć ffąd 
Dunajem nie prędzej, jak  za 8 lub 10 dni. W 
Czeehach powinnaby się wkrótce rozpocząć o- 
żywiona wojna obiężnicza. Wojska, osaczające 
Jozefsztadt , Kóniggratz, które z powodu bli 
skości tych dwóch twierdz powinny działać 
wspólnie, otrzymały nowego dowódzcę w osobie 
jenerała-porucznika LehwaldL, byłego komen­
danta twierdzy Neisse, a ponieważ parki oblę- 
żnicze są już w drodze, przeto oblężenie *,rh 
twierdz, jak również Teresiensztadtu i Oło­
muńca, rozpocznie się zapewne niezadługo na 
dobre.

Nowym bezwątpienia dowodem wybornej 
organizacji militarnej i rozwagi z jaką Prusy 
przysposobiły się do wojny, jest ta okoliczność, 
że jakkolwiek potrzeba d/iał oblęiniczych wy­
szła na jaw o wiele wcześniej i w daleko wię­
kszych rozmiarach, niż przypuszczano, pomimo 
to już teraz wszystkie potrzebne parki oblężni 
cze znajdują się w drodze do miejsca swego 
przeznaczenia.

Bezpośrednio przed zawieszeniem broni po- 
zaehodziły prócz bitwy pod Preszburgiem — w 
różnych innych miejscach małe potyczki patro­
lowe, między innemi dnia 21. b. m. w samem 
Stocb erau.

Okblffca! na północ od Krems, zwana „Wald- 
viertel“ jest całkiem woln? od Prusaków.

Z dawniejszych wypadków donoszą dzien­
niki wiadomość o wymarszu Prusaków dnia 14. 
bm. z Opawy na rozkaz, dany z Raciborza. Z a­

łoga pruska składająca sic z 900 ułanów, bate­
rji 6 dział i 3.200 piechoty odeszła do Racibo­
rza tak pospiesznie, że zapomniała trzech żoł­
nierzy na posterunkach, którzy nie mogąc się 
doczekać zmiany, sami zeszli z warty i pospie­
szyli za swoimi. Jednocześnie opuścili także 
Jiigersdorf. Przyczyna nie wiadoma. Chyba, że 
powodem tego nagłego wymarszu było zaj ecie 
dnia 14. bm. Bielska przez c. k. brygadę jen. 
Breisacba. Zajęcie to nastąpiło tak n;espodzia- 
nie, że jedna patrol pruska, która włóczyła się 
była po tej stronie granicy — popadła w a- 
sadzko piechoty arcyksięcia Józefa nr. 37 i 
straciła jednego jeńca, którego sprowadzono do 
Bielska; na Koniu zdobytym wjeżdżał dowódzca 
posterunku żandarmów.

Nazajutrz wyruszyła brygada na granicę, 
gdzie pod Goczałkowicami miała starci 5 z ud- 
działem jen. Stollberga, o którem już donosili­
śmy. Z krótkiego sprawozdania pruskiego o tem 
wypadku, pokazuje s i e , że Stollberg nie ma 
dział w swym lotnym korpusie.

Dzienniki niemieckie ze zgrozą dowiadują 
się teraz, że z 8. korpusu związkowego, który 
przegrał d. 14. bm. bitwę pod Aschaffenburgiem 
i poszedł w tył marszami pospiesznemi, cały 
kontyngent wirtemborgski nie bił się jeszcze, 
ani razu, choć chodził na prawo i na Jewo, w 
tył i wprzód podług rozkazu, a podczas bitwy 
znajdował się całkiem w pobliżu. KontyDgeus 
ten wynosi 20 do 25.000 żołnierza. Nie Widzi­
my jednak w tem nic dziwnego. Dla czego 
Niemcy nie mają szczędzić krwi swojej ?

Wiadome jest stanowisko Badenu w tera­
źniejszej wojnie. Przechylał się to na stronę 
bundestagu, to na stronę Prusaków. Nareszcie 
cofnął się od wszystkiego. Teraz więc telegra­
fują z Karlsrune dn 22. l ip e a : „Jak słychać z 
pewnego źródła, nadeszła tu somacja ze strony 
Prns (zapewne v tym samym duchu, jaki po- 
przud doręczono Hanowerowi i innym). W. ksią­
żę miał postanowić przyjąć j ą “. Baden tedy 
przejdzie teraz otwarcie na stronę Prus, a Wir- 
temberg popadnie w niebezpieczeństwo od le­
wego swojego boku. Prusacy wezmą bowiem 
kontyngens badeński zapewne pod swoją ko 
mendę.

Korpus prusko-meklemburgski, który dnia 
22. bm. wkroczył ze Sąksonii do Bawarji, ma 
być przeznaczony do okupacji Wirtembergii.

Triester Ztg. donosi, że wojska włoskie wkro­
czyły do Mira nad Brentą pod Wenecją i wy­
sadziły w powńtrze w trzech miejscach mosty 
na lagnnacb. Donoszą także, iż wojska włoski0 
zajęły Conegliauo.

Wczorajszy Czas i Krak. Ztg. umieszczają na­
stępujące telegramy:

S z t u t g a r *  25. lipea. Wczoraj zaszła u- 
tarczka między Wirtembergczykami a Prusaka 
mi pod Bisehotsheim nad rzeKą Tauber (w pół­
nocnym Badeifie). Wirtembergczycy utrzymali 
się z największą walecznością na wszystkich sta­
nowiskach.

P s r y ż  d. 25. lipea. Jeden z burmistrzów 
miasta Frankfurtu miał sobie odebrać życie, aby 
nie być zmuszonym dostarczyć Prusakom wyka­
zów, mogących im ułatwić ściągnięcie kontrybu­
cji 25 milionów złotych.

P a r y ż  25. lipea wieczór. Dzisiejszy Moni­
tor wieczorny stwierdzając rezultat pośrednictwa 
frencuzkijgo, pisze: „Francja zachowa tę samą 
rolę przyjacielskiej pośredniczhi podczas narad, 
które mają być rozpoczęte, i nie przestah.e sży- 
wa*- wpływu sw ego , aby ułatwu dziele przy­
wrócenia pokoju. Austrja przyjęła podstawy po­
doju nie bez boleśuego wzbraniania s ię ,  mie­
szczą one bowiem w sobie wystąpienie jej ze 

jwiązku niemieckiego. Wiadomo zresztą, że pru­
ski projekt reformy zostawia jej na przyszłość 
otwarte pole pod względem nowego urządzenia 
stosunku do Niemiec. “

L o n d y n  25. lipea. Wczoraj ponowiły się 
zamieszki w Hydepark i na Oxfordstreet. Woj­
sko i policja użyły broni palnej i wiele osób zo­
stało ranionych i aresztowanych.

egrzy wzięci do niewoli, i zgromadzeni 
obecnie na Szlązku pruskim, me są trzymani w 
kaz imatach, lecz mieszkają swobodnie w bara- 
k ‘eh. W Nissie nnwel biwakują za miastem na 
polu, pod namiotami. Świeżo, gdy na jednej sta 
cji oddzielano ich od irinycu jeńców — żołnie­
rze w pułku Deutschmeister poczęli szemrać i 
Wołać: „My także nie g o rs i !“

Dzienniki wrocławskie donoszą, że dn. 15. 
bm. przyoyło fam z Berlina 4 oficerów węgier- 
jkich : Adolf Mossowicz, Rrystyan Fejer ,  Paweł 
Mitmer i Stefan Czetz, aby z wziętych do nie­
woli Węgrów formować legion.

Schl. Ztg. donosi , że z powiatu czeskiego 
irąunąu, nadeszła do Wrocławia petycja o przy­

łączenie do hrabstwa kłodzkiego pod panowa­
n o  pruskie.

Kontradmirał austrjacki Tegetthof mianowa­
ny wiceadmirałem.

La France przyrzeka wkrótce odpowiedzieć 
na zapytanie co się stać musi, aby zachować 
równowagę Europy i interesa Francji, jeżeli 
Związek niemiecki ustanie, a Austrja utraci 
swoje w Niemczech stanowisko.

Mosk. Wied. z dnia 20, bm. p iszą : Moskwa 
nie ma żadnego powodu do ponoszenia ot r, 
dla zachowania mocarstwowego stanowiska Bu 
strji, musi jtdnak  ubezpieczyć imeresa ujścia 
Dunaju. Uznanie księcia Hohenzollerna dziedz 
cznyu, księciem nadwerężyłoby traktat paryzki 
na niekorzyść Moskwy, ale za j}° na korzyść 
Francji i Prus. Moskwa ma niezaprzeczone 
prawo do terytorjum, do którego Hohenzollern 
ro4ci sobie pretensje, skoro tył1 o sułtan się go 
zrzecze.

Z  Rzymu dowiaduje się Memoriał diplomat. 
pod dniem 15. bm., iż hr Sartiges , poseł fran- 
euzki przy dworze papiezkim, otrzymał od rz ą ­
du swojego polecenie, aby Ojca św. zapewnił,

że ustąpiemerne Włochom W en ec j i , nie zagra 
ża bynajmniej jSg* świeckiej władzy w my .i! 
konwencji z dnia 15. września, lecz owszem b ę­
dzie nową i dzielną rękojmią lojalnego >vyko- 
konania tej konwencji ze strony gabinetu łloren 
tyńskiego.

Usiłowania stronnictwa radykalnego w A n­
glii wzmogły się od czasu objęcia steru rządu 
przez torysów. Liea reformistowska zwołała^ na 
dniu 23. bm. wielki mityng, który miał odbyć 
się w Hvde-Park w Londynie. Lecz z polecenia 
ministra spraw wewnętrznych, dyrektor policji 
zabronił tego mityngu, gdyż tłumno zgromadze­
nie ludn pozostaje w sprzeczności z przeznacze­
niem tego parku. Liga atoli uznała ten zakaz za 
p rzeew ny prawu i postanowiła, że mityng przyj­
dzie do skutku.

Według najnowszego telegramu z Londynu, 
mityng zapewne się tam zebrał, gdyż dnia 24. 
zaszły w Hydepurku i na Oxfordstrcet niepoko- 
jj# ; wojsko i policja dały ognia ; wielu ma być 
rannych i aresztowanych.

Korespondent miejscowy do Zndcunft potwier­
dza, że węgierski minister bez teki hr. Esterha­
zy stał przed wojną po stronie part” wojskowej 
i przemawiał bardzo energicznie za wojną. P o ­
wodem tego były tak zwane względy konserwa­
tywne, któro wielką wagę kładły na utrzyma­
nie niemieckiego Związku i niemieckiego stano­
wiska Austrji. n,eez nie mniej s łnszna , że hr. 
Esterhazy .z najnowszych czasach popierał sta­
nowczo politykę ministra s tan u , skierowaną do 
sprowadzenia pokoju. Żądania węgierskie, obja­
wiające się coraz silniej, a domagające s;ę rzą­
du parlamentarnego, których spełnienie podawa­
no za warunek „wojennej akc” “ ze strony W ę ­
gier, przyczyniły się nie mało do tego, że hr. 
Esterhazy przemawia teraz za spokojem.

Co się tycze bytności Deaka w Wiedniu 
potwierdza Zukunfi, że ou konferował wprawdzie 
z kilkoma członkami miuisterstwa, a szczególnie 
z ministrem stanu i z kaueler/.em węgierskim; 
przez cesarza jednak me był przyjęty.

Aż do obecnej chwili nie otrzymaliśmy te ­
legramu z wiadomością, czy przyszło do sautku 
pięciodniowe przedłużenie powstrzymania się od 
kroków nieprzyjacielskich. Cesarz miał p '  za­
wczoraj wyjechać z Wiednia, dla zwólzenia 
wszystkich oddziałów wojskowych, rozłożonych 
nad Dunajem. Krążyła wiadomość w Wiedniu , 
że w razie pomyślnego zwrotu rokowań o w a­
runki zawieszenia broni, cesarz uda się w od- 
widziny do króla pruskiego, do głównej Kwatery, 
obecnie w Giiuserudorf będącej.

W wilję terminu, w którym ubiega 5 dnio­
we wstrzymanie kroków nieprzyjacielskich, ogło­
szono w Wiedniu stan wyjątkowy. Pomimo, że 
Abdpost od siebie oświadcza, że to uczyniono z 
powodu nagromadzenia wielu obcych żywiołów, 
to my przecie, przypatrzywszy się naocznie w 
Wiedniu usposobieniu tamtejszej ludności, nie 
przywiązujemy do tego oświadczenia zupełnej 
wiary. Ogłoszenie stanu wyjątkowego było tak 
pilne, iż nawet nie czeKano, aby w urzędowej 
Wiener Zdtung, wychodzącej rano, je umieścić, 
lecz p soi >szono uczynić to w nieurzędowej wie­
czornej Abendpost.

Czy to ogłoszeiuie ms świadczyć o pokoju, 
czy o wojnie, trudno nam odgadnąć. Wiedeń­
skie centralistyczne dzienniKarstwo właśnie od 
trzech dn' przypuszcza szturm dc ministerstwa, 
aby je  oba lić, a natomLst centra istyczne wpro­
wadzić, a gtówuy zapewne szturm bvłoby przy­
puściło po zawarciu dłuższego zawieszenia bro­
ni i przyjęciu preliminarjow pokojowych. Więc 
być m>że, iż z tego względu u' ieżono chwilę 
ogłoszenia rozejmu.

Lecz i inna wersja jest bardzo rroźliwa. 
Jeśli rokowania zostaną zerwaue i dziś w po­
łudnie rozpoczną się na nowo kroki nieprzyja­
cielskie. a naeze ny dowodzca postanowił bronić 
Wiednia, w tenczas ogłoszenie stanu wyjątko­
wego w Wiedniu jest więcej militarnym k ro ­
kiem.

Dotąd o przedłużeniu zawieszenia broni na 
drugie pięć dni me ma żadnej wiadomości. P ro ­
pozycja wyszła od Prus, lecz mają być do niej 
przywiązane pewne warunki co do zmiany linii 
demarKacyjnej i Komunikacji kolejowej dla Prus. 
Od Austrji zależało przyjąć lub odrzucić tę pro­
pozycję.

Telegramy „Gazety Narodowej/ 4
W iedeń d. 20. lipea wieczór.

Wiener Abendpost umieszcza ogłoszenie 
raądowe, zawieszające w Nuszej Austrji 
ustawy o osobistej wolności i nietykalno­
ści domu, dla bezpieczeństwa aimii i 
utrzymania publicznego spokoju i po­
rządku. Zarazem zostały sądy wojenne
zaprowadzone.

Wiener Abendpost z powodu tego 0- 
głoszenia OoW*adcza, iż rząd cesar­
ski winien poświadczyć lwjności Niższej 
Aufetrjij osobliwie Wiednia, że zaprowa- 
dzen i sta.ni Wyjątkowego nie wywołała 
swem zachowaniem się. Patrjotyczuy spo­
sób myślenia, poświęcającą się wierność 
dla monarchy i dia domu cesarskiego, 
patrjOigczuy udział w losach państwa, 
objawił? ona i w tych trudnych czasach. 
Rząd pokładał i pokłada zupełną ufność w 
lojalnym sposobie myślenia Wiednia. Za­
rządzenie stanu wyjątkowego spowodowa­
ne zostało nagromadzeniem się licznych 
oocych żyv,iołów. Rząd cesarski oczekuje 
i liczy na najlojałniejszą pomoc ludności 
Nizszej Austrji i Wiednia.
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K r o n i k a .
O d e z w a . O d c e n tr a ln e g o  k o m ite tu  p o m o c y  

ra n n y ch . Odezwę naszą  z dn. 11. bm. 1. (i. nie zam ie ­
rzal iśm y wcale panom oby w a te lo m  z iem sk im  . do  k tó ­
rych my się zgłos il i ,  narzucać o b o w ią zk u  n a leżen ia  do 
sk ładu  będących  w zaw iązan iu  k o m ite tó w  filialnych o b­
w o d o w y c h  pom ocy  dla rannych ,  lecz p ros i l iśm y  ich 
jedyn ie ,  aby raczyli  p rzyczyn ić  s ię  sk u te cz n ie  do bez­
zw ło cz n eg o  zaw iązan ia  tych  k o m ite tó w .

Mylne zrozum ienie  tej o d e z w y  przez niektórych 
szan. o byw a te l i  sp o w o d o w a ło  ich do wymówienia się  
od tej chociaż chwilow ej,  lecz  n a d e r  ważnej p r z y s ł u g i , 
i s ta ło  s ię  p r z y c z y n ą , że d o tą d  jeszcze  zawiązanie się 
n iek tó ry ch  k o m ite tó w  o b w o d o w y c h  n i e d o s z ł o  do 
ak u tk n ,  przez co d z ia ła lność  nasza w uporządkow aniu  
n aszego  zadan ia  w s trzy m an a .

W z y w a m y  w ię c  us i ln ie  do zawiązania kom ite tów  
o b w o d o w y c h  t a m ,  gdzie ich do tąd  nie m a, i do 
zn ies ien ia  s ię  na  podstaw ie  odezwy naszej z 16. b. m. 
1. 97 z k o m ite ta m i  powiatowemi i loka lnem i,  a przez to 
sam o  do uproszczen ia  czynności k o m ite tu  cen tra lnego .  
G d y b y  czynności  te musiały sie  rozgałęz ić  b ezp o ś re ­
d n io  s a  wszystk ie  kom ite ty  po w ia to w e  i loka lne  , n a ­
t en czas  cel nasz: pomoc dla rannych  m usia łby  ustąp ić  
formie,  tj. rozwlekłej p isan in ie .

P ros im y  względem re k w izy tó w  d la  rannych o c z e ­
k iw ać  dalszego w sk azan ia .

Od cen tra lnego  k o m ite tu  pom ocy  dla rannych  we 
Lwowie dn. 24. l ipea  1866. Krasicki.

— D a ls z y  w y k a z  stra t a r in ii p ó łn o c n e j  z Wiener
Zrg. z d. 23. bm . Z pu łk u  p iec h o ty  nr.  24 im. Karola  
L n d w ik a  ks.  P a r m y  w potyczce  pod N e u - R o g n i t z  i 
R u d e r sd o r f  d. 28. czerwca ranni  : k a p i t a n  R u d o l f  Z a- 
w a d i l ,  p o ru c zn icy ;  J ó z e f  K o s s i n  i W incen ty  H a- 
s  z k a  , podp o ru czn ik  W i t o s z y ń s k i  (?).

Z pu łk u  p iecho ty  nr. 10. im. h r .  M a z z u c h e l l i  w 
tejże p o ty czce  po leg ł  p o r u c z n i k J ó z e f  H o r e i s , n ieod- 
szu k śh y  p o d p o ru czn ik  F e rd y n an d  S m e i k  a  1.

W spisie  rannych zna jdu jem y dalej poruczn ika  A le ­
k san d ra  B o r z ę c k i e g o ,  z pu łk u  k iry s je ró w  nr.  1]. 
M ajor Ju l iu sz  S e h i r i z  de S c h i v f  z h o f  f e n z pu łku  
p iecho ty  nr.  30 im Martini,  p o dany  za rannego  z n a jd u je  
się  w dom u inw alidów  w P radze .

— R a n i l i  o i i c e r o w i e  wyw iezieni  z W iedn ia  w o k o ­
lice p o d  W ie d e ń :  po ruczn ik  P e g a s i c h  z 9. pu łk u  p. 
im i hr. H artm ann  i p o d p o ru c zn ik  1' i b i n g  e r  z 40. 
jrtitljm im . R o ssb ach  do M ó d l in g u , kap itan  S c h u h  z 
4 i ,  p.. im Ke i lne r  do Penz ingu  ; po ru czn ik  Z a ł u s k i  
z 13, pu łk u  u łanów  do Vos!au.

—p żo łn ie rzy  w zię tych  do n iewoli  p ru sk ie j ,  zmarł
p o d łu g  donies ienia  z H ir sch b erg  do Bresl. '/tg . m iędzy 
innymi W ładysław  B r y z i e w i c z  z pu łku  piech. nr. 
10. im. Mazzuchelli.

— W y s z c z e g ó ln ie n ia  z a  o d z n a c z e n ie  s ię  w  o- 
b r e n ę j  w o jn ie .  Wiener Ztg. z dnia  22. bm. um ieszcza  
na  p tze śz ło  p ięc iu  s t ron icach  w y kaz  deko racy j ,  u d z ie ­
lonych za odznaczenie  s ię  w bitw ie  p o d  Onstozzią z d. 
24. czenratea, i w innych p o ty czk ach  przed tem  i potem 
stoczonych*. P o d łu g  w y k a zu  te g o  o trzy m a ł  d ek o rac ję  
wojenną  k aw ale rsk ieg o  k rzyża  o rd e ru  L eopolda  między 
innym i p u łk o w n ik  13. p u łk u  u łanów im. h r .  T r i  ni,  
M aksym ilian  K o d a k o w s k  i. D ek o rać je  wojenną  o r ­
deru  żelaznej k o ro n y  III .  k l a s y  o trzym ali  m iędzy  in ­

nymi z t eg o  sam eg o  p u ł k u :  p o d p u łk o w n ik  A d o lf  W i -
ł o c k i ,  ro tm is t r z  E d w a rd  M e d w e y ;  p o ruczn icy  

W ojc iech  hr.  O h r i s t a l l n i g  de G i l l i t z s t e i n ,  
L eopo ld  K u k a l j e v i ć  de S a e e i  i p o d pornczn ik  Z y ­
g m u n t  L o n g c h a m p s  d e B e r r i e r ;  dalej z puikit  
a r ty le r j i  nr. 7. k a p i ta n o w ie :  F ra n c is ze k  U z e r m a k  i 
sż y d o r  P r z y b  o r s k i .  Krzyż zasługi* w ojskow ej z
l i

dekoracją ,  m iedzy innymi k a p i ta n  z N i e s i o ł o w i c  
N i e s i o ł o w s k i  (z  pu łk u  p. nr. 5 ) ,  k a p i ta n  Alfred 
R u d z i ń s k i  (z p u łk u  nr. 7.),  p o d p o ru c zn ik  W i l ­
helm Z y g m u n t o w s k i  (z p u łk u  nr.  17), Leopold 
D o b r o w o l s k i  (z  pułku nr.  19), k ap itan  A d o lf  S t a t -  
k i e w i c z  i p o d p o ru czn ik  Kaźm ierz  J a r o s z y ń s k i  
(z p. nr.  50), k ap itan  J a k ó b  R y l s k i  (z  19. ba ta l io­
nu st rze lców ),  ro tm is t rz  S tan is ław  K o w a l s k i  (z  13. 
p u łk u  u łanów ) .  Pochwalne  uznanie o t rzym al i  m iędzy in ­
nym i p o ruczn icy  H erm an  ( J z e r n i e w i c z ,  Antoni 
C z a p i ń s k i ,  P io t r  S o b o ł t y ń s k i ,  Ju l iu sz  S t a- 
w a r s k i ,  L eopold  J a n o w s k i ,  p o d p o ru c zn ik  A le ­
k san d e r  R o m a n o w s k i ,  k ap i ta n o w ie  Jó z e f  K a r p i ń ­
s k i ,  Karo l  W e r c h o w i e c k i ,  p o ru czn ik  Kam il  G a- 
d z i ri s k i , podp o ru czn ik  Ig n a cy  B u d z i ń s k i ,  major 
Jó z e f  Ł ę p k o w s k i ,  p o ruczn ik  Kornel Z u b r z y c k i ,  
kap iian  W ład y s ław  G n i e w o s z ,  kap. H en ry k  K u ń- 
c z o  w s k  i, p o r  J ó z e f  H a 1 k i o w i c z.

— B o h a te r sk a  śm ie r ć  k s ię d z a  na p la c u  boju .
Do jed n e g o  z dz ienn ików w ied eń sk ich  d o n o szą  z placu 
boju, zaręcza jąc  za prawdziwość  żo ln ie rsk iem  słowem 
h o n o ru ,  co nas tępu je  : „ Ja k iś  ks iądz ,  nie wojskow y, z a ­
pewne z poblizkiej  oko l icy ,  chodził  w b i tw ie  pod Ko- 
n iggrii tzem  wśród  n a jw iększego  ogn ia  p o m ięd zy  ranny­
mi,  poc ieszał  um ierających i u d z ie la ł  im euchary3tji.  
Z żołnierzami rozmawiał  po n iem iecku,  czesku ,  polsku 
i w ło sk u ,  W pracy  tej k ap łańsk ie j  nie us taw ał  mimo
n a jw ię k sz e g o  n iebezp ieczeńs tw a aż do chwili ,  kiedy
ku lą  ugodzony  pad ł  na rannego ,  k tó re g o  w łaśn ie  poc ie ­
szał. Nieład i pop łoch  w cofaniu się  a r m i i , przyczem
w posp iech u  i z b raku  k ie ru n k u  n ik t  nie m yśla ł  omijać
mie jsc  zas ianych rannym i,  sp row adz ił  i na  to  miejsce 
cofającą  się  a r ty le r ję  i konnicę ,  k tó ra  m iędzy  innemi 
roz tra tow ała  i t e g o  k a p ła n a ,  k t ó r y  p raw dopodobnie  
może ty lk o  lek k ą  odniósł r an ę .“

—  L e g io n  z ż y d ó w  g a l ic y j s k ic h .  W iedeńska  
Debatte z d. 21. bm. na  podstaw ie  zapewnień podróżnych, 
k tó rz y  właśnie do W iednia  p r z y b y l i , p isze,  iż w Gali­
cji tw o rz y  się leg io n  żydow sk i ,  u t rzy m y w a n y  z fundu­
szów, złożonych przez żydów. My tuta j n ie ty lk o  nic o 
tern do tąd  nie wiemy, ale znając  w s trę t  tych  potomków 
rycerzy  z pod Je ry c h a  do w szy s tk ie g o ,  co p ro ch em  p a ­
chnie,  s trzela,  kole i z a b i j a ,  nie sp o d z iew am y  się n a ­
wet,  aby  k iedy  obudził  s ię  w nich zapa ł  wojowniczy .  
Ł a tw ow ierną  Debatte k to ś  Umyślnie w po le  w y p r o w a ­
dził, poda jąc  jej  t a k ą  w iadom ość,  widocznie  d la  zaw s ty ­
dzenia t rw oż liw ych ,  i d la poc ieszen ia  rozpacza jących  
W iedeńczy ków .

— , U w o ln ie n ie  o d  o p ła t  p o c z t o w y c j i  za przesyłk i  
dla żołn ierzy . Najwyższem  ro zp o rząd zen iem  z dn. 6. 
bm. do 1. 11,368/1230, zos ta ły  rodzajem  o so b n e g o  p rz y ­
wileju uwolnione od op ła t  p ocz tow ych  p rz esy łk i  p ie ­
n iędzy i pap ie rów  w a r to śc io w y ch  w k w o ta ch  aż do 75 
zlr. w. a . , p rz ezn aczo n e  d la  żo łn ierzy ,  oficerów, urzę­
dników wojskow ycli  i t. p . ,  lub od nich pochodzące.  
P rzesy łk i  wyżej  75 złr. i inne p o d leg a ją  i nada l  ogó l­
nym przep isom .

— Od c e n tr a ln e j  k o m is j i  z a p o m o g i-  D la  głodem 
d o tk n ię ty ch  m ieszkańców  Galicji  w p łynę ły  nas tępu jące  
da lsze  s k ł a d k i :

a) Za pośredn ictw em  Gaz. Nar. 5 złr. w. a. zeb ra ­
nych od m łodz ieży  szkolnej z Sądow ej  W is z n i , przez 
nauczycie la  p. Sw iszczo w sk ieg o .

D w adz ieśc ia  franków  od p racu jących  z iom ków  w 
L ondynie  i 2 złr .  w. a. od pani T .  B.

b) Za pośredn ic tw em  e. k .  u rzędu  p o w ia to w eg o  w 
Bochni 5 złr. w. a . , z ebranych  przez ks .  F e rd y n an d a  
W ilczka  z U jśc ia  s o ln e g o ,  nakonioc

c) Za pośred n ic tw em  c. k .  n am ies tn ic tw a  45 złr .  
50 ct. w. a. j ako  sk ład k a  uczniów w yższeg o  gimnazjum

w K ta k o w ie  d la  g ło d em  d o tk n ię ty ch  m ieszkańców ob ­
wodu k o ło m y jsk ie g o .

Razem 57 złr .  ,  50 e t. ,  i 20 franków.
Okazane  temi sz lachetnemi ofiarami spó łczuc ie  , 

cen tra lna  kom is ja  z wyrazem  należnego uznania podaje  
do publicznej Wiadomości. W e Lwowie  d. 24. i ipca  1866.

— B r o d y  25. iipca .  W dniach 1 4 . ,  15. i 16. b. 
m. c. k. źandarm erja  wraz z s t ra żą  sk a rb o w o śc i ,  z a ­
w ezw aw szy  t łum  ch łopów , p rze trzeb i ła  ścisłą  obławą 
łasy  w o k o l icy  Zagórza,  Sosnow iec  i Podkam ienia ,  p o ­
szukując  j a k i e g o ś  u ro jo n eg o  oddzia łu  powstańców, k tó ­
ry  m a się  od n ie jak iego  czasu w tych  lasach z p ew n o ­
ścią  (?) ukrywać.

T w ó rc ą  tej po tw orne j  baśni nie m ó g ł  być j a k  się  
zdaje k to  inny, j a k  ty lk o  tu te jszy  konzul  m o s k i e w s k i , 
lub re zy d u jący  w Złoczowie by ły  dyp lom ata  z Odesy, 
znany g o r l iw y  popleczn ik  Moskwy.

— T r n s k a w i e c  dn ia  25. iipca. W sposobie  w j a k i  
p rz ep ę d z a ją  czas tu te js i  gośc ie  kąpielowi,  p rzeb i ja  sic  
d ok ładn ie  dzis ie jsze  po łożen ie  po lityczne .  U k ończyw szy  
zw y cza jn e  zatrudnienia  kąp ie low e  , k tó re  za jm ują  caie 
p rzedpo łudn ie ,  zbiera  się  w ie lk a  część gości  oko ło  g o ­
dziny 4., w k tó ry m to  czasie  poczta  p rzychodzi  do T ru -  
skaw ca,  w sali zak ładow ej w celu czy tan ia  gaze t.  J e ­
den z g o śc i  czy ta  na g łos  Guzetę Narodową ,  a obecni 
p rz y s łu ch u ją  s ię  czy tan iu  z u w agą  i współczuciem. O 
k o io  godz iny  6. zas iada  całe n iemal to w a rzy s tw o  k ą ­
pielowe przed  re s tau rac ją ,  i — skubie  sza rp ie .  Szano­
wne panie  p o lsk ie  n aw iozły  n ieprzebrana  i lość  s to so ­
wnej do t e g o  bielizny, i rozda ją  ta k o w ą  p om iędzy  g o ­
ści k ąp ie lo w y ch  bez różn icy  wieku, pici,  s tanu i reli- 
gii,  a m uzyka  k ąp ie low a,  k tó ra  n iegdyś  p rzy g ry w ała  
nogom  do ochoczych  p ląsów, p r z y g ry w a  dziś rekom  
do skuban ia  sza rp i .  W celu n ies ien ia  p om ocy  licznym 
ofiarom teraźn ie jszy ch  wojen u rządziło  tow arzys tw o  k ą ­
pie lowe k o n cer t  am a to rsk i  na dochód rannych .  Koncert  
ten od b y ł  s ię  we w to re k  dnia 24. b. m. i uda ł  s ię  pod 
każdym  względem  j a k  ty lk o  m ożna  najlepie j.  W nim 
podz iw ia liśm y b ieg łość  g r y  znanego  a r ty s ty ,  pana S. 
w „Fan taz jach  na dum ki uk ra iń sk ie*  na wiolenczeli i 
w „ Im prow izac ji*  na  g i ta rze  ; uw ie lb ia l iśm y  m iły  i 
p rzy jem ny  g ło s ik  panny  H. w śpiewce „O ! b i t t ‘ euch 
liebe Yfiglein ' '  i w arji  z op e ry  „U rnan i* ; unosil iśm y 
s ię  nad w y ra z is to śc ią  i w ykończonośc ią  g ry  na  fo r te ­
p ian ie  pani konsy liarzow ej G. w sz tuce  „Le rćve i l  du 
L ion*  A. K a lek ieg o  ; p rzenosi l iśm y  się p am ięc ią  w da­
wne, a  do dz is ie jszych  pod pew nym  względem  p o d o ­
bne czasy ,  s łuchając  deklamacji  p a n a  p ro feso ra  S. „Z 
w y p raw y  wiedeńskiej* p rzez  W incen tego  P o la ;  ro z p ły ­
w aliśm y się nad ra p so d ją  na fortepianie  „Myśl ulotna*, 
w łasnego  u tw o ru  am a to ra ,  pana k o n sy i ia rza  B.,  i zdu­
miewali  nad  a r tys tycznem  w ykonaniem  na sk rzypcach  
„K arnaw ału  W eneckiego* ,  przez p ana  B. N akoniec  łzy 
nam z oczu w yc isnę ła  panna  h r .  Ł., w yw ołu jąc  rzewne 
dźw ięk i  z melodyjnych strun  cy try .  P rzy  kas ie  s ied z ia ­
ła panna  hr. £ .  i panna  M. C zy s ty  dochód  z koncer tu  
t eg o  wynosi  ok o ło  303 zlr.  w. a., k tó re  p rześ lem y  do 
c e n t ra ln e g o  k om ite tu  zaopatrzen ia  rannych we L wowie .  
P r z y c z y n i ł a  s ię  do t eg o  i okolica,  m ianowic ie  D r o h o ­
bycz, S tebn ik  i Borysław . Ten ta k  św ie tny  pod k a ­
żdym względem  w ypadek  k o n cer tu  zawdzięczam y e n e r ­
g icznem u dz ia łan iu  zaw iązanego  na ten cel kom ite tu  
pod p rezy d en e ją  J W .  pani hr. Ł. i gorl iw em u w sp ó ł­
dzia łaniu  w szys tk ich  gośc i  kąp ie lo w y ch .  To  też niecli 
będzie  wolno sp raw o zd aw cy  na końcu spraw ozdania  p o ­
dz ięk o w ać  w imieniu ludzkości szanownemu kom ite tow i,  
a w szczególności  czcigodnej p rezesowej o n e g o ż ,  dalej 
szanow nym  am a to ro m ,  p ięknym  k a s je rk o m ,  nareszcie 
w szy s tk im  gośc iom  k ą p ie lo w y m  , z k tó rych  wielu  hoj- 
nemi da tk am i p rzyczyn iło  się do d o b roczynnego  celu.

— O c h o le r z e  o g łasża  p ro  e so r  l ipsk i,  dr.  B ock  , 
na s tęp u jące  sp o s t r z e ż e n ia : C holera  zasadza  s ię  na  n a ­
g łym  rozkładzie  k rw i  i to w tak i  sposób, że w odne  je j  
części wchodzą na raz  ze k rw i do żo łąd k a  i k iszki  od- 
chodowej,  a następn ie  ta k  w om itam i j a k  i sto lcem  o d ­
chodzą.  P łyn  ten ma barw ę Szarawą, po d o b n ą  do w o ­
dy ryżow ej.  Im diużej t rw a  to wydalen ie  się  wody ze 
k rw i,  tem  g ę s t s z ą  s ta je  się p o z o s ta ła  k re w  i tem l e n i ­
wiej biegnie  po  żyłach : urabianie  s ię  c iep ła  usta je ,  n o ­
gi i ręee  z iębną, sinieją ,  kurcze n as tęp u ją ,  a  se rce  i 
puls  bi ją coraz  słabiej ; nareszc ie  nie czuć już ich b i ­
cia, a na  o s ta te k  p rzychodzi  śm ierć .  PrzyczyDy n a g łe ­
go te g o  ro z k ła d u  k rw i  nie doc ieczono  jeszcze ,  a i m e ­
d ycyna  nie o d k ry ła  jeszcze  ś ro d k a ,  za  p om ocą  k tó reg o  
możnaby mu n a ty ch m ias t  zapobiedz.

Leczenie  cho lery  j e s t  do tąd ,  j a k  w iadom o, bardzo 
r o z m a i t e ;  za  żadnem w szakże  nie p rzem aw ia  sk u tek  
pew ny .  R acjonalnem  prawdziwie ,  bo odpowiedniem  i s to ­
cie choroby, j e s t  może leczenie  następne: K o g o  n a w ie ­
dzi cho le ra ,  ten niechaj n a ty ch m ias t  k ładzie  się  do  ł ó ż ­
ka, p rz y k ry w a  s ię  należycie  i c ie p ło ,  a następnie  n i e ­
chaj pije  g o rą c ą  wodę w wielkiej i lośc i ,  a b y  jej  dodać 
p rędko  i j a k  najw ięcej  do krw i,  aby j ą  rozwolnić i u- 
czynić p łynnie jszą .  Jeże l i  se rce  zaczęło już  bić słabiej 
i wolniej ,  t rzeba dla p o dsycen ia  go  dodać do wody  
t ro ch ę  j a k ie g o k o lw ie k  napoju g o rą ce g o .  Pic  na leży  
bezustannie .  D la  zgaszen ia  uczucia  w e w n ę trzn eg o  g o ­
rąca  można raz po raz napić  się  z im nego  p iw a  bia łego  
( W eissbier) .  T a k  postępu je  się ,  dopóki w o m ity  i d ja -  
r ja nie us taną ,  co wedle dośw iadczen ia  s ta je  sie w k a ­
żdym tak im  razie, gdzie  pow y ższeg o  sp o so b u  n a ty ch ­
m ia s t  uży to .  N iebezpieczeństwo w szakże  t e raz  nie m i­
nę ło  jeszcze .  W ielu z cbolery wyleczonych  um iera  j e ­
dnak , jeżel i  nie oddali  się u ryna  , k tó ra  sie  w czasie 
choroby  nagrom adziła .  I tu t rzeba  pić dosta teczną  ilość 
gorące j  wody, k tó ra  łatwiej p rzen ika  naczynia  nerek . 
S k o ro  chory  może puszczać t irynę, może być uważany 
za u ra to w an eg o .  Zwracać  p rze to  ponow nie  na to b a ­
czność należy, aby chory  p i ł  jak  najwięcej gorące j  w o .  
dy  i aby  jej prędze j  pić nie przesta ł ,  dopóki po us tan iu  
w om itów  i djarji  i ryna  w znacznej ilości oddzie lać  się 
nie zacznie. Zupełnem u osłab ien iu  wyleczonych z c h o ­
lery zapobiedz  można najprędzej przez picie! m ocnego  
roso łu ,  su row em i j a ja m i  id o b rem  m lekiem . Najważniej-  
szem jed n a k o w o ż  j e s t  zabezpieczenie się  przed  t ą  cho ­
r o b ą  ; a  w tej m ierze przekonało  mnie dośw iadczenie ,  
iż n ik t  z tych  nie zapadł  na c h o l e r ę , co zaraz  przy  jej 
ukazan iu  się  opasywali  się  sze rok im  flanelowym pasem , 
mianowicie  nocą. N ik t  z tych*,1! co nosi ł  t ak i  pas,  nie 
zapadł  na  c h o le r ę :  n a tom ias t  nie zdarzy ło  mi s ię  w i­
dzieć chorego ,  coby b y ł  nosi ł  t ak i  pas. Pożyw anie  o- 
wocu d o j rza łeg o  uważam  za dozwolone, wsżakże  j a k  
zawsze m iernie,  boć też w ogólności  um iarkow an ie  j e s t  
m a tk ą  zdrow ia .  Ostrzegam  k ażdego  pTzed używaniem  
medycznych ś ro d k ó w  iry tu jący ch .

— K r a d z i e ż  z w ł a m a n i e m  W nocy z  20. n a  21.
bm. złodziej z ak ra d ł  się  po drabinie  na s t ry c h  j ed n e g o  
z dom ów p rz y  ulicy Żółkiewskiej we L w o w ie  , w y ł a ­
m aw szy  ok ien iee  w dym niku ,  zabrał  zn aczn ą  ilość b ie ­
lizny, k tórej część u k ry tą  w polu za Murowanym m o ­
stem  znaleziono naza ju trz .  Na s trychu  zaś zU^feziono 
kapelusz  s łom iany ,  k tó ry  pos łu ży ł  do w y k ry c ia  sp raw cy .

D o d zisiejszego  nr. d o łącza ją  
się  lis ty  zw rotne C h o c h lik a .

W ie d e ń  2 3 . I ip ca .

5*/, M etaliki na wal. austr.
„ P ożycżka naród. . . *
„ M etaliki na m. k . . . .
„  Obi. ind. niż. austr. .  .

« » w ęg iersk ie  . .
,  „ „ chor. i s ła w . .

n .  ga licy jsk i . .
„ „ „ bukow ińskie. •

„ „ siedm iogr. • .

P o ż y c z k i lo t e r y j n e .
Oblig. _gal. pożyczk i g łodo  

węjpo z r. 1866 . . ,
LóSy p ożyczk i z r. 1Ś89 .

,  1854 .
.  1860 .

„ „ „ 1864 ,
.  srebrnej z r. 1864 

z r. 1865 
„ kredytow e . . . .
„ k s . E sterhazego  . .
„ k s. S a im ........................
„ fer. Pąlfy. .
„ * s .  K la ty  . . . .
„ hr. St. G en o is . . .
„ w ista  B u d y . . . .  .
„ k s . W indischgratz .
„ hr W aldstein . . .
„ hr. K egleyich  . . .
„ R u d o lf a .........................

L is ty  z a s ta w n e .
Banku n a ro d o w eg o ).0 . . .

XI/ lYk A r ,  n  m  A U* m  i

Płacą Żądają
zł. c. zł. | c.
50 00 51 [00
61 00 62 j 00
56 25 56(00
75 00 79)00
61 00 62(00
66 00 67 [00
38 00 58 50
54 00 5 6 100
55 00 57(00

00
122

60
75,10 
60 00 
66,50 
68.00 

103 00

00 
00
0'0 
00 
00 

10|00

00:00 
124 00 

Gil 00 
75 20 
60 50 
67 00 
69 00 

104 00 
00 00 
26 00 
21(00 
21 00 
21 CO 
20 00 
15 o« 
19 00 
11 00 
11 50

w m onecie konw.' do lo s.w walucie a u s t r . ,
-opalić. Z akt.' kred. 4‘/ t 
Austr. Zakł. kred. ziem.

| ^ ef £ M ^ w e g 0 : : : 

czemiowieę 2 ^pji. ca łkow tią

A ugsb . 100 złr. nr. .
Prankf. n. M, 100 . ■
Hamb. 100 mark.. . . 
Londyn 10 fnt. . , . 
Paryż 100 frank. , . .

W a r s z a w a  24. Iip ca  
P ó ł im p e r ja ły  . . . •
L isty  zastaw ne ! l l .  ok.

„ kupon .
Akcje  ko l .  żel.  w a r .-w ie d .

.  „ w a r . -b y d g

IŁ iryż 2. 
Ilenta 3*/.

105
89
85
00

100,
690 00 

70 O j  
142 10 
149,50
180;oo
158.00

1112 00 
110 00 
100 03 
[127 .00 
l 541J9

000 |00
8 9 175 
86 00 
00 00 

101(50

692.00 
71 00

142,20 
149,60 
182 00
160 .0  *

112 i  50 
112 00
101 00 
130,00 
I1 52 oo

rubli 00
84
00
00
00

T e le g r a f o w a n y  lrnra w ie d e ń s k i,
z dnia 26, lipea.

'biig. d ługu  p a ń s t .  5%  za 100 gl.  m. k. 
,’ożyczka  nar.  1854 5%  za 100 gl.  m. k.
L osy z r.  1860 ..........................................
Akńje bańku  nar. za 1000 gi. . . .

„ T o w ą rz y s t .  k red .  na 200 gl.  .
Londyn 10 fnt. sz ter l ingćw  . . . .
D u k a ty  cesarsk ie  s z t u k a ........................
S rebro  za 100 gl.  w. e ............................
S rebro  za 100 gl j a k o  to w a r  . • •

W . A. 
zł. (c.
*007Ś5 

65 35 
74 50 

692,00  
341 50 
128 ; 0 

6 12 
126 00 
000 00

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 25. Iipca.

Dukat  holenderski  . . .
Dukat  cesarsk i  , . . .
Moskiewski pó łim perja ł  
Moskiewski rubel s r e b r n y . 
Moskiewski rubel p ap ie row y  
Prusk i  ta la r  kur .  . . . .  
Galie, l is ty  zas t .  w,
Galie , l is ty  zas t .  m. k . |
Galieyj.  oblig. indem 
P o ty c z k a  na rodow a 
Akcje  kolei  żel. gal.

Ee ■o a
*° gCl,

0M

Dają lądują
w. a. w. a
zł. | ct. zł. ct,

5 99 6 09
6 05 6 13

10 43 10,70
1 94 2 00
1'46 1 (49
1 87 1 92

67 82 68 75
71 17 72 12
59 77 60 70
63 33 65 00

182 33 188 67

. .1 Bsfsol

60100 
84 jt 7 
00|0o 
00.00 
00 [00

0 0  oo rodowej.

Wy dawcy: Jan Dobrzański ’ WitaJ 18 W

Prośba.
Pan Br. I . o b y w a te l  o b w o d u  b rze-  

ż a n s l i ie g o , zaczep iony  k i lk o m a  inserata in i  
podającem i w podejrzen ie  p ra w o ść  jeg o  
c h arak te ru ,  widzia ł  s ię  sp o w o d o w an y m  w 
jednej  ze swych odpowiedzi  podpisać  s ie  
calem sw oje in  nazwiskiem.

Proszę ,  a  jaśli  ten wyraz  m ia łby  sie 
s tać  n ied o s ta te c z n y m ,  błagam wszystk ich  
osób w ten p roces  już  wm ieszanych lub 
wmieszać się  m ających, aby pYzez wzgląd  
dla nazw iska,  dawniej znakom ite ,  a dz‘iś 
jak ie  tak ie  m ające  w ojczyźnie zas ług i  — 
raczyli  w dalszym toku  tego  p ro cesu  zada-  
walniać  się  um ieszczaniem jed y n ie  cyfer 
p. B r .  U., k tó rym  oprócz  zw iązku  krw i,  
żaden inny w ęze t  od wielu lat" mnie  nie 
wiąże.  " 1—1

K ornel U jejski.

P o ż ą d a n y  je s t  d o  w ię k s z e g o  sk a rb u

GORZELNIE
postępowy, teoretycznie i praktycznie 
uzdolniony, obznajoiniony z nowem o- 

podatkowaniem, bezżenny.
B l iż s z ą  wiadomość udzieli przez 

grzeczność Administracja Gazety Na-
2559 1 -  3

kolo  S ą d o ­
wej W iszniW  D y d i a t y c z a c h

j e s t  do sp rzedan ia

300  sztuk owiec mery-
i i r t C f t i i /  sp ro w ad zo n y ch  z Miloticz z 
■ I U o U W  M orawy, także  2 krów  i buhaj 
o ry g in a ln y  szw ajca rsk i  są  do sprzedania,  

również można ną.* zas iew dostać

żyta szampańskiego.
Bliższą w iadom ość  udzielam w m ie jscu  

na l is ty  f rankowane pod adresem  E._ N. p o ­
czta  Sądowa W isznia.  2545 2 —3

Rzepa pastewna
nasienie  (.Stoppelriibe), 1 k w a r t a  po lsk ie j  

m iary  po 1 zlr .  w. a.

ic h a n d lu  n a s io n

J. B U L S I E W I C Z A
2537 3 - 5  w  B ochni-

Nasienie najlepszego gatunku 
żyta t. j. probstajskiego jest w 
Koniuszkach Siemianowskich ,
korzec po 9 złr. w. a. znm óSa
na leźy to śc ią  zaopatrzone ,  p rzy jm u je  A d m i­
n is t rac ja  tychże  dóbr,  p ocz ta  R udk i ,  do 10. 
s ie rpn ia  1866. Za wór k o rc o w y  liczyć się 
będzie 80 cnt. ,  za  t r a n s p o r t  j ed n eg o  k o rc a  
do Lwowa lub P rz e m y ś la  70 c. 2544 3 —3

Szczoteczki ele­
ktryczne i Eli- 

xir do zębów 
Dra LAURENTIUS.

Niezawodny środek p rzec iw w s z e l k i m
cierpieniom  z ę b ó w  i d z ią s e ł .  Szezo tecz iy  
te  używają  sie na  sucho, użycie  icli p rzk-  
w raca  zębom emalie  i b ia łość  n a tu ra ln ą .

Dostać  można jed y n ie  w ap tocc  P io t ra  
Mikolascha wo L w ow ie .  *2443 8 —12

K u r k i  p r z e c i w  a s t m i e  a p t e k a r z a

Levasseur
leczą ry c h ło  i niezaw odnie  n a ju p o rc zy w sz e  
astm)*. — D o s ta ć  można w Paryżu  u w y n a ­
lazcy p rz y  u l icy  de la  Monnaie 19. we L w o ­
wie jedynie  w aptece  P io tra  M ik o la sc h a ,  
w  S a m b o r z e  p. M A R IlS t II.

L e n a  2  z ir . w . a. 2 29 16—

FABRYKA PERFUM P. LEGRAND
chemika i uprzywilejowanego dostawcy dworów francuzkiego i 

włoskiego na ulicy st. Honore w Paryżu.
E sseu ee  Oriza Lys

„ \  io lette  L eg ra n d
„ Magnolia P leu r i
» Pois Seń teur

I lć l ió tro p e  du Ja p o n  
„ A ubćp ine  des liaies
„ Serringa, bardzo

p rzy jem nej  woni

P e rfu m y  Lilas de Mai 
» Muguet de bois 

B o u ąu e t  Oaroline
„ de lTm peratr iee
„ dc P E m percu r
„ des P len rs  de F rance  

E ss  B o u ąu e t

Bouąuet de Fontainebleau 
de Yictoria 

Tarfum dela Cour 
Bouąuet Poin fraiehementn 

coupć 
des Duchesses

„ de Russie.

W y n a l a z c a  n a s t ę p u j ą c y c h  t o a l e t o w y c h  w y t w o r ó w :  
CREME-ORIZA|SAVON-ORIZA 0RIZA-POWDERS! L0T10N ORIZA

de Ninon de Lenclos 
nadaje tw arzy  de lika ­
tności i b iałości,  sp ę ­
dza p i e g i ,  a naw et 

zmarszczki.

U de lika tn ia  i zm iękcza  
sk ó rę  w sposób' g o ­
dny u w a g i ,  z abezp ie ­
cza od padan ia  się 
sk ó ry  i od opalenizny.

P ro sze k  z k w ia tu  r y ­
żów. z prowincji  K a ­
rol iny  zap raw iony  p e r ­
fumami, zwanem i B ou­
ą u e t  dc  lT m p era tr iee .

LACTE
Do um yw ania .  P rz y ­
w raca  św ieżość  i m ło ­

dość  tw arzy .

Pomada toniczna Baume de Tanin,
p o m ag a  p o ro s to w i  włosów , i s tanow i ś ro d ek  n iezaw odny przec iw  wypadaniu  onych p o ­

ros tow i  w jak na jk ró tszym  czasie. 244*2 6—12
W szy s tk ie  pow yższe  w y tw o ry  toale tow e  m o ż n a  sp row adzać  z P a ry ża  za pośred n i­

c tw em  ap te k i  P io tra  Mikolascha we L w ow ie  i B ru n o n a  M iczyńskiego w K rakow ie  i w 
Sam borze  p. Marcsch.

PIGUŁKI pana BLANCARD
ż e la z is /o -  jo d o w e  n ie p o d lc ffa ją c e  r o z k ła d o w i .

P o t w i e r d z o n e  przez pa ry zk ą  akadem ię  m edyczną  i upow ażniono  p rz ez  rade  le ­
k a r sk ą  w  Pe te rsb u rg u .

Sprawdzone i doświadczone, w szpitalach francuzkich, belgijskich, w ita c ji  i Irlandji. 
Z a s t c ż j c ó H c  p o c h w a ła m i n a  ' 'p o w s z e d n ie j  w y s t a w ie  w  iNowym J o r k u  

,  w  1853 i w  P a r y ż u  1855.
Łącząc w sobie  własności j o d u  i ż e l a z a  specja ln ie  i szczególn ie  u żyw ają  

się  przeciw słabościom skrofulicznym, (na roś lom , wrzodom , z im nym  wrzedzian- 
kom  e tc .) ,  przeciw k tó rym  p re p a ra ta  żelazis te  same z o s ta ją  z w y k le  bez sku tku :  
używ ają  się  one zawsze z pom yślnym  sk u tk iem  p rz ec iw  b łę d n ic y ,  le u c o r r h ć e  
czyli n p ia w o n i, 1> a m e n o r r b ć e  czyli b r a k o w i r e g u l a r n o ś c i  u  k o b ie t ,  «n- 
r  h o  to  iii i z a r a z ie  s y  l i l i ty c z n e j  o d z ie d z ic z o n e j  o d  u r o d z e n ia . Słowem , 
p ig u łk i  te s tanowią  ś rodek  th e rap cu ty ezn y ,  n a js i ln ie j szy  dla wzmocnienia  o r g a ­
nizmów ly m fa fy c z n y e b ,  w ątłych  i w y c ie ń c z o n y c h .

t y * w s i g a .  J o d a n 'ż e l a z a  n ieczysty  albo ten  co u leg ł  
rozkładowi je s t  środk iem  lek a rsk im  w ą tp liw ym  i drażniącym.
J a k o  dowód czystości  i au ten tycznośc i  P i g u ł e k  B la n c a r d  a 
każdy flakonik nosi p ieczą tk ę  ze s r e b r a r e a k c y j n e g o  (a rg en t  reac tif )  z p o d p i ­
sem własnoręcznym  o b o k 'zam ieszczo n y m .

Dostać można w P aryżu  przy ulicy  B onapar te  Nr. 40; we L w ow ie  w apt2ece  
P io tr a  M ik o la s c h a ;  w K rak o w ie  w aptece Drunona Miczyńskiego. w S a m b o ­
rze  p. M a resch  2241 1 0 - 1 2  ,\;

Blancard.

(jińwny *8półnr*co*hfk • J«u Dobrzański. Odpowisdm? Koi-nel# Pi!?era


